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Spekulacje baakowe. Starania angielskiego gubernatora banku rozplątania 
europejskich spraw finansowych.

Ł atw e spekulacje bankow e w  okresie inflacji 
marki polskiej w yk o le iły  m oralność i u czciw ość 
niektórych k ierow ników  naszych instytucyj finan­
sow ych . D ow odem  tego jest głośna niedawno afe­
ra banku dyskontow ego w e  L w ow ie , a w  Krako­
w ie aresztow anie w  dzień sy lw estrow y  b. dyrek ­
tora P olsk iego Banku P rzem ysłow ego  p. Tadeusza 
Filippiego. W  ostatniej chwili zaś dow iadujem y się 
o  now ym  nakazie aresztow ania jednego z w y ż ­
szych  urzędników bankow ych  w  Krakow ie i je­
dnego w  Katowicach.

Nad karygodnym i operacjam i finamsowemi p. Fi­
lippiego czy  innego dyrektora banku m ożnaby 
przejść do porządku cL iennego jak mad każdym  in­
nym  przestępstwem  słabej moralnie jednostki, którą 
sąd izoluje od zd row ego  społeczeństw a murem 
w ięziennym , gd yby  nie to, że przestępstw a te się­
gają n ieco głębiej i nieobliczalne przynoszą na­
szemu państwu szkody. S zkody  te polegają w  pier­
w szym  rzędzie w  tern, że  społeczeństw o słysząc
0 nadużyciach w  n-iektón ch instytucjach finanso­
w ych , bardzo łatw o m oże je zgem eralizować na 
w szystkie banki polskie i cofnąć nawet te drobne 
-wkłady, które jeszcze  w  bankach posiada. Skutki 
takiego braku zaufania społeczeństw a b y ły b y  fa­
talne w obecnym  trudnym dla państwa okresie sa- 
na .̂i. gospodarczej.

Dziś rząd z p ministrem skarbu na czele apNuią 
do społeczeństw a b y  w  imię interesu w łasnego i 
państwa przep iow adza ło  jak najdalej idące osz ­
czędności, które stałyby się w ew nętrznym  kapita­
le n ruchom ym  m ogącym  przyjść z  pom ocą  pol­
skim w arsztatom  w y tw órczym . Społeczeństw o za­
czę ło  pow oli przekonyw ać się do słuszności tego 
apelu, za czę ło  p ow oli w ycią g a ć  złote re stezauro- 
w aue dotychczas w  kasach dom ow ych  i z  wielką 
ostrożnością w kładać je do kas bantoowych. W ia ­
dom ości o nadużyciach w  bankach m ogą sparaliżo­
w a ć  i te p ierw sze nieśmiałe kroki i  nie tyiko po­
ciągnąć za sobą zanik w p ływ u  oszczędności w  
bankach, ale co  gorsze m ogą spow odow ać w y p o ­
wiadanie zdeponow anych  kapitałów  nawet w  tych 
bankach, które zasługują na pełne zaufanie.

Z zebranych dotychczas przez nas w iadom ości 
w ynika, że rozw ielm ożniona w  n ieuczciw ych  ban­
kach spekulacja połączona jest mietylko z niebez­
piecznym i skutkami w ew nątrz kraju, ale c o  gorsza 
p odryw a  ona zaufanie zagranicy do kupców  i prze­
m y s ło w có w  polskich. D ow iadujem y się bow iem , że 
pew na część  banków  w arszaw skich  i Lwowskich 
w płacone przez naszych kupców  i p rzem ysłow ­
c ó w  pieniądze na w yku p  w eksli zagranicznych nie 
przekazy wała odnośnym  firmom czy  bankom za­
granicznym , lecz uwiadam iała je, że  pieniądze ma 
u siebie w płacone ale nie m oże ich przekazać za­
granicę z pow odu  n ow ych  rozporządzeń  dew izo­
w y ch  polsk.ego M inisterstwa Skarbu. W płaca jący  
oczyw iście  o takiej „operacji" banku n ic nie w ie­
dział, klient zagraniczny klał na polskie porządki
1 u czciw ość i czekał, aż przepisy dew izow e zosta­
ną zmienione, a n eu czciw y  bank pieniądzmi obra­
cał spekulując na niedawnej z w y ż ce  dolara.

Te n ieuczciw e operacje są źródłem  ogłaszania 
przez pisma zagraniczne coraz to innych i coraz to 
p o tw om  ejszych  w iadom ości o  polskich przepi wach 
d ew izow ych . Nie potrzeba zaś chyba dodaw ać, jaki 
skutek i nastroje w y w o ły w a ły  one na giełdzie za­
granicznej jak w p /y w a ły  na kredyt poszczegó l­
nych  przedsiębiorstw  polskich zagranicą i jak w p ły ­
w a ły  na kurs złotego.

Dziś po ujawnieniu szeregu nadużyć bankow ych  
pow inny nasze w ładze, z podw ójną energją p rzy ­
stąpić do kontroli operacyj bankow ych, pow inny 
z całą stanow czością  oddaw ać n ieuczciw ych  kiero­
w n ików  banków  w ładzom  prokuratorskim i są-

Londyn, 2 stycznia. (P A T) Korespondent w a­
szyngtoński „M orning P ost“  dowiaduje się, że w i­
zyta gubernatora banku angielskiego Normana w  
W aszyngtonie ma na celu naradzenie się w  jaki 
sposób m ożnaby uwolnić Francję od jej k łopotów  
finansow ych i um ożliw ić Niem com  dalsze płacenie 
rat reparacyjnych. Zdaniem Normana najlepsze 
w yjście  by łoby , gdy  niemieckie obligacje kolejow e

HINDENBURG I DEMOKRATYCZNE ŻYCZENIA  
NO W OROCZNE.

Berlin, 2 stycznia (PAT). Wczoraj odbyło się 
przyjęcie u prezydenta rzeszy Hindenburga z okazji 
Nowego Ru ku. W  czasie przyjęcia ciała dyploma­
tycznego zastosowano po raz pierwszy ceremonjał 
podobny jaki się stosuje w innych państwach re­
publikańskich. Przed pałacem prezydenta ustawio­
no kompanję Reichswehry, która oddawała hónory 
wojskowe dyplomatom przybywającym w galowych 
uniformach Prezydent Hindenburg wystąpił we 
fraku z orderami, m.ędzy innymi z wielkim krzy­
żem orderu żelaznego krzyża.

POGŁOSKI O  USTĄPIENIU DYR. POL. 
BANKU GOSPOD. KRAJ.

W arszawa. (AW). „Przegląd Wieczorny* notuje 
pogłoskę o możliwości ustąpienia prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego, p. Steczkowskiego. „Piast* 
wysuwa na to stanowisko posła Byrkę.

ZAPROSZENIE POLSKI NA M IĘDZYNARODO­
W Ą  n ONFERENCJĘ ROZBROJENIOWĄ.

W arszawa (AW) Sekretariat Ligi Narodów prze­
słał na ręce premiera Skrzyńskiego notę z zapro­
szeniem Polski do komisji przygotowawczej na 
konferencję rozbrojeniową.

—  o o o  —

dom  do ukarania. W  ten tylko jedyn y  sposób bę­
dzie m ożliw e rozsegregow am e w  op in i c^ołeczeń - 
sswa banków  u czciw ych  od n ieuczciw ych, w  ten 
tylko sposób będzie m ożliw e w tórne pobudzenie 
społeczeństw a do wkładania sw ego ciężko zapra­
cow anego grosza do kas bankow ych  i w  ten w re ­
szcie jedyny  sposób będzie m ożliw e odzyskanie

aż do w ysok ości 400 m iljonów marek w  zlocie  
sprzedano Syndykatow i angielsko - am erykańskie­
mu i w iększa część uzyskanej sumy pozostaw iono 
Francji celem  ustabilizowania jej waluty. Ponadto 
otrzym aiaby Francja od bankierów  angielskich i 
am erykańskich p ożyczk ę  mniej w ięcei w  takiej sa­
mej w ysokości, którąby użyła do częściow ego  za­
płacenia długów  zaciągniętych w  A m eryce.

CZY P. P. S. POZOSTANIE U R ZĄ D U ?
W arszawa, (AW> Obrady X X . Korigiesu PPS. 

toczą się pod znakiem udziału stronnictwa w rzą­
dzie. Przedstawiciele opozycji, posłowie Kuryło- 
wicz i Dobrowolski uzasadniają konieczność ustą­
pienia socjalistów z rządu, oświadczając, że dokąd 
stronnictwa sejmowe nie przyjmą wszystkich postu­
latów PPS, a w szczególności minister skarbu nie 
cofnie zniżek penśyj urzędniczych i dokąd minister 
K>eraik nie ustąpi, dotąd PPS nie powinna wcho­
dzić w skład rządu, bo jej udział kończy się w re­
zultacie polityką prawicową rządu, jeśli zaś zajdzie 
to PPS musi wyciągać wóz państwa z bagna. —  
Posłowie Perl, Daszyński. Hołówko i Ziemięcki 
stwierdzają, że udział PPS w rządzie ma na celu 
właśnie obronę praw robotniczych, które w prze­
ciwnym razie narażoneby były na naruszenie.

TUFNNIEJ K W IA TO W Y  W  KRW I

Nowy Jork, 2 stycznia. (F A T ) Na turnieju kwia­
tow ym  zaw aliła się w  Pasadi w  Kalifornii trybuna 
z 50uu osobam i. 235 osób zostało ciężko rannych.

ODKRYCIE WIELKICH ZŁÓŻ W ĘG LO W YCH  
W  ANGLJI

Londyn, 2 stycznia. (P A T ) W  północnej części 
Anglji w  pobliżu Doncaster odkry ła  komisja geo­
logiczna now e olbrzym ie pokłady w zgla, którego 
w yda jność obliczona jest na 4 i pół miliarda tonn.

zaufania kupców  i p rzem ysłow ców  zagranicznych 
do banków  u czciw ych .

E nergicznego przeprow adzenia kontroli działal­
ności w szystk ich  instytucyj finansow ych powinny 
zażąaać od  w ładz  przedew szystkiem  te banki, któ­
re mają czyste  ręce i nie chcą by  je równano z 
nieuczciw em i przedsiębiorstw am i. dl.

Zwycięstwo Stalina nad Zinowiewem.
Wiedeń, 1 stycznia (PAT). United Press do­

nosi z Moskwy: Partyjny kongres komunistyczny 
skończył się zwycięstwem Stalina nad Zinowiewem

i jego zwolennikami. Komitet centralny wypowie­
dział się stanowczo przeciwko opozycji lenin- 
gradzkiej.

Burze przeciągają przez Europę.
Londyn, 31 grudnia (P A T). U biegłej n ocy  zer­

w ała  sie znow u szalona burza, której tow arzyszy ł 
obfity deszcz. N ajw yższa szybk ość wiatru, jaką 
zanotow ano, w ynosiła  82 mile na godzinę. B aro­
metr zapow iada burzliwą pogodę na całe; prze­
strzeni północne* Eu^cny c-d Atlantyku do Uralu. 
W  dniu w czoraiszym  zanotow ano now e w y lew y  
rzek, strumieni górskich, szczególnie obfite w  
W alji i środkow ej Anglji.

Berlin. 31 grudnia (P A T). Dziś zerwała się tu 
szalona burzai, która w yrządziła  olbrzym ie szko­
dy. W  parkach publicznych drzew a zostały  p o  v y - 
ryw ane z korzeniami. C egły  i odłam ki tynku, u- 
padające z dom ów  pod w p ływ em  burzy, zraniły 
w iele osób.

Berlin, 2 stycznia (PAT). Jak donoszą z rozma-' 
Pych miejscowości wody zaczynają opadać. Szkody 
nie są jeszcze obliczone. Pińskie ministerstwo 
przyznało 500.000 marek złotych jaao pierwszą 
pomoc dla powodzian.

Paryż, 2 stycznia (PAT). Wylewy przybrały po­
ważne rozmiąry. W  n:ektórych okolicach a m.a« 
nowicio na północy i na wschodzie wiele fah ryk 
musiało zaprzestać pracy. Woda na Sekwanie jesz­
cze przybiera.

P aryż, 1 stycznia. (P A T) W od a  na Sekwanie 
podnosi się w  dalszym  ciągu, zalew ając bulw ary. 
Z  pow odu  przyboru  w od y  na Marnie i Sekwanie 
sytuacja na przedm ieściach miasta staje się pow aż 
na.
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Sensacyjna sprawa
tronu w

Bukareszt 2 stycznia (P A T). „R adio Orient** d o ­
nosi, że parlament rumuński zostai zw ołan y  na 
dzień 4 stycznia, aby załatw ić ustaw ow e form al­
ności połączone ze zmianą następcy tronu.

(P A T ) 2 stycznia. „Neue Freue Presse** donosi 
z Bukaresztu, że pow odem  abdykacji następcy ks. 
Karola b y ł jego  stosunek z pewną żydów ką. T o ­
w a rzy szy ła  mu ona także ostatnio do Londynu, 
gdzie ks. Karol zastępow ał króla na pogrzebie ma­
tki A leksandry. Z Londynu udał się ks. Karol do 
W enecji i stamtąd w ysła ł rezygnację pod auresem 
króla rumuńskiego.

Inne w ersje powiadają, że pow odem  abdykacji 
jest konflikt z rządem. Ks. Karol jako szef lotnic­
twa, nie godził się na usunięcie z arrnji lotników, 
k tórzy  w ysłan i do Holandji, zakupili aparaty nie­
odpow iednie.

Ks. Karol opuścił już W ło ch y  i w yjecha ł do 
Szw ajoarjl. W  roku 1918 znaną by ła  afera ks. Ka-

Wiedeń 2 stycznia (P A T). „N eues W iener Tag- 
blatt“  donosi z Budapesztu, że aresztow any w  zwią 
zku z aferą fałszow ania banknotów tysiąc franko­
w y ch  niejaki K ovacs. był służącym  u ks. W in- 
dischgraetza, znanego p rzy w ód cy  legitym istów  
w ęgierskich . Policja  stw ierdziła, że także fa łszy -

zmiany następstwa 
Rumunji.

rola k tóry  ożenił się z p. Lambrino. Slub odby ł 
się w b rew  wolli rodziców  w  Odessie. D opiero po 
dw óch  latach udało się skłon,ć  ks. Karola do roz­
wodu, poczem  książę poślubił w  roku 1921 księż­
niczkę gredką, Helenę.
SENSACYJNE W IA D O M O ŚC I O RUMUŃSKIM 

N A STĘ PCY  1 RONU 
W iedeń, 2 stycznia (P \ T ) „N eue Fr. P resse " do­

nosi z  Berlina: w  Bukareszcie ośw iadczają oiicjal- 
nie, że o  rozw odzie m iędzy ks. Karolem, a iegc 
drugą żoną ks. Heleną grecką niema m ow y. Ksią­
że z pow odu sw ej rezygnacji nie jest uw ażany w ię­
cej za członka domu królew skiego i w ob ec  tego 
posiada sw obodę w  działaniach praw nych, t. zn .: 
nie podlega w ięcej ograniczeniom  nałożonych  na 
członków  królew skiej rodziny rumuńskiej, którzy 
m iędzy innemi nie mają praw a żenienia się z Ru­
munkami. Krążą pogłoski, że ks. Karol zgłosił re­
zygnację, aby w ejść  w  now e zwiiązki małżeńskie.

w y  paszport, na podstaw ie którego sw ego  czasu 
król Karol p rzyby ł na W ęgry , opiew ał na nazw i­
sko K ovacs. Dzienniki w ęgierskie przypuszczają, 
że afera fałszow ania tysiąc franków ek stanie się 
senzacją m iędzynarodow ą.

— o —

Przed końcem imprezy 
maroka ńskie j.

Nużąca, bo pochłaniająca olbrzymie sumy pie­
niędzy i sporo ofiar w ludziach, a w dodatku nie­
wiele zysków dać mogąca, w razie wygranej wojna  
Francuzów i  Abd El KHmem w Marokku weszła 
nareszcie w końcowe stadjum, które zapowiada 
pogrom tego niepospolitego, bądź jak bądź awan­
turnika. Ton, jakim przemawiał premjer francuski 
Briand, dnia 30 grudnia ub. roku w Izbie, świad­
czy, iż Fiancja stała się panią położenia na te­
renie, gdzie toczą się walki z Riffenami.

Latem ub. roku dotarli oni głęboko do wnętrza 
marokańskiego protektorjatu francuskiego i zagro­
zili Fezowi oraz Tazie. Skutkiem tego, a także 
z powodu wewnętrznej sytuacji politycznej we 
Francji, nie pozostawało ówczesnemu premjerowi 
francuskiemu, Painleve’ mu, nic innego do czynie­
nia, jak szukać porozum ienia z Abd-El Kiim em  
kosztom Hiszpanji a nawet odstąpieniem skrawka 
protektorjatu francuskiego aż po Uerghę.

Do porozumienia jednak nie przyszło, bo Abd- 
El Krim upojony dotychczasowymi sukcesami, zrazu 
ani słyszeć o nim nie chciał

Tymczasem położenie ną placu boju zmieniło się 
zupełnie na jego niekorzyść. Umieiętnie i z zasto­
sowaniem najnowszych środków technicznych pro­
wadzone operacje wojsk francuskich oczyściły  
już zupełnie protektorjat francuski z Riffenów, 
a liczne ich szczepy poczęły kolejno poddawać się 
Francuzom. Między innymi, opuścił sprawę Abu El 
Krima tuż przed świętami Bożego Narodzenia szczep 
Szenhadżu, zamieszkujący prawie nie do zdobycia 
skalistą okolicę. Wydał on wojskom francuskim 
pewną ilość karabinów maszynowych i zwykłych, 
zapłacił haracz oraz dostarczył zakładników.

Przykład tego szczepu podziałał zaraźliwie na 
inne, tak, że, obecnie siły Abd-el Krima obliczane 
są, mmej więcej, tylko na 10.000 po europejsku 
uzbrojonych wojowników.

Spostrzegłszy, na co się zanosi, wysłał Abd-El 
Krim Anglika, Gordona Cunninga, w roli urzędo­
wego emisarjusza, do Paryża, aby dać odpowiedź 
na czynione mu larem propozycje pokojowe.

Odpowiedź ta jest przecież mocno spóźniona. 
Bo, wedle wszelkiego prawdopodobieństwo, Fian- 
cuzi nie drogą układów, ale za pomocą oręża -za­
kończą niebawem a z pomyślnym dla sieDie wy­
nikiem imprezę marokańską. (n . a.)

ABD-EL KRIM CHCE UCIEKAĆ DO W ŁOCH.
Londyn, 2 stycznia (PAD. Times podaje, że 

w kwaterze głównej Abd Fo Krima panuje gorącz­
kowy niepokój wskutek rozszerzającego się wśród 
szczepów ruchu uległościowego wobec Francji. 
Abd-El Krim zamierza podobno zbiec i szukać 
schronienia we Włoszech.

Giełda.
Kraków, dnia 2 stycznia 1926. W czoraj rano 

w Krakowie notowano dolary po 8*20 —  p o ­
południu 8 50 - 8  55.

W arszawa, dn;a 2 stycznia. Czeki. Belgja 37 55, 
37-45, 37 54, 37 36, Holandia 332 10, 332-93, 
331-27, Londyn 40 043/,  40 03Vi, 30 90. 4 i r - ,  
39'80, Nowy Jork 8 25, 8 20, 8 22 8 18, Pa-yż
3B15, 31 2 5 , 310 7 , Praga 24 4 4 , 24 50, 24 38, 
Szwajcarja 159 55, 159 95. 159 15, Sztokholm
221 40, 221 95, 220 85

Zurych, dnia 31 grudnia 1925 r. godz 8 55. No­
towania na: Paryż 19 32, Londyn 2 5 T 0 1/2. Nowy 
Jork 5 1 7 1/a. B«dg.ia 23 47, Włochy 20 90, Hiszpa­
nie 73"40, Holandja 208 39, Beilin 1 2 2 .2 , Wiedeń 
73'20, Sztokholm 139, Oslo 105 25, Kopenhaga 
12"20, Sofia 3 80, Praga 15 35, Warszawa 62, Buda­
peszt 0*72.7, Białogród 9 20, Ateny 6 85, Konstan­
tynopol 2 80, Bukareszt 2'40, Helsingfors 13*10, 
Buenos-Aires 214.

Londyn, dnia 31 grudnia 1925 r . : Nowy Jork 
4"857/ s2> Holandja 12*06, Francja 130 65, BelgjB 
106*98, Włochy 120*18, Niemcy 20 38, Szwajcarja 
2 5 0 1 , Hiszpanja 34 31, Portugaha 2 50, Danja 
19'64, Szwecja 18*09, Norwegja 23 91, Helsingfors 
I921/a» Praga 163 87.

Paryż, dnia 31 grudnia 1925 r . : Londyn 130, 
Nowy Jork 26 ‘80, Beigja 12150, H'szpanja 379, 
Włochy 108, Szwajcarja 518, Dauja 060, Ho- 
landja 1078, Norwegia 544, Szwecja 719, ltumu- 
nja 12'30, Wiedeń 378

Afflśierdaft, dnia 30 grudnia 1925 r. Londyn 
l2Ó0k/, Berlin 0 59.18, Paryż 941 B mvseła 11 1:8 
Sźwaicarja 48 06, Wiedeń 035 121 / ,  Ko^e :haga 
61‘45, Sztokholm 66 80, Oslo 50 471*,, Nowy Jork 
2486/8. Mad.yt 35*15, Włochy 10 04, Piaga 737, 
Helsingfors 626, Budapeszt 00034 ‘} 8 Bukareszt 
115, Warszawa 03500. (PAT).

Cel wizyty prof. Kemmerera.
D o podanych  przez nas już infonmacyj o rzeczo­

zn aw cy  amerykańskim prof. K em m erzc i jego misji 
m ożem y dodać następujące s zczeg ó ły :

Polską i jej sytuacją finansow ą oraz gospodar­
czą  interesow ał się on oddaw na i zebrał w  tej 
spraw ie dużo już m aterjalów . Obecnie, po zao­
strzeniu się kryzysu  złotego, prof. Kemmerer, za­
czął badać te stosunki jeszcze  szczegółow ie j. —  
Z  d otych czasow ych  jego  w ynurzeń  w  tej mierze 
w ynika, źe zapatruje się on na naszą sytuację, op­
tym istycznie i jest przekonany, iż Polska ma o  
w ie le  w ięcej danych niż inne kraje do m yślnego 
i szybkiego w ybrn ięcia  z kryzysu.

P rof. Kem m erer ma już nawet pewien pogląd 
na spraw ę sanacji naszej i obecnie przez prakty­
czn e  zapoznanie się ze stosunkami polskiemi na 
m iejscu, chce spraw dzić sw oje  opinje teoretyczne. 
Sądzi on, że  10—  14 dni pobytu  w  P olsce  w ystar­
c z y  mu na to.

Prof. Kem m erer potw ierdza, że  obecny jego 
przyjazd  niema żadnego bezpośredniego związku 
z samemi rokowaniam i o p ożyczk ę  amerykańską 
dla P olski a w yłączn ie  studjow anie stosunków 
polskich w  charakterze obserw atora, a nie dorad­
c y  rządu polskiego. G dyby  mu taką misję zapro­
ponow ano i gd yb y  ją przyjął, to w ów cza s  przy­
b y łb y  pow tórnie do Polski. Narazie w izyta  jtg o  
niema tego celu.

Nowy dyrektor dep. hand owego.
P . prem jer przyją ł dn. 31 grudnia n ow ego  dy ­

rektora departamentu handlow ego w min. przem. 
i handlu, p. Gliw ica, k tóry  przyjechał ostatnio na 
n ow e stanow isko z W aszyngtonu, gdzie w  posel­
stw ie polskiem  byil radcą handlowym .

Kupcy nie płacą podatku luksusowego.
Zgodnie z postanowieniem  art. 124 U staw y z 

dnia 15 lipca 1925 r. o  państw ow ym  podatku 
p rzem ysłow ym  z dniem 1 stycznia 1926 r. zniesio­
ne zostają opłaty stem plow e od sprzedaży przed­
m iotów  zbytku.

W o b e c  p ow y ższeg o  z dniem 2 stycznia 1926 r. 
sp rzedaw cy  t. zw . artykułów  luksusow ych w strzy  
m ać się winni od  pobierania p ow y ższy ch  opłat.

Tragedja inwalidy.
W arszaw a, 31 grdnia. Instytut przy: : -lecz ­

n iczy przy  ulicy N ow ow iejsk iej Nr. 33 w  W arsza ­
w ie stał się w idow nią strasznej tragedji inwalidy 
w ojennego. W  zakładzie tym  przez 2 i pół roku 
leczy ł się, iako chory na gruźlicę kości, 23-letni '

d c  k o legów  —  postanow ił odebrać sobie życiem aby
skrócić sw e męki.

W  niedzielę ubiegłą o godzinie 6 w ieczorem  Ko­
w alew ski, zaopatrzyw szy  się w  nabój karabino­
w y , udał się d o  św ietlicy , w szed ł za kulisy, zabrał 
z rek w izytów  teatralnych karabin francuski i ze­
szedł na w idow nię. Następnie przystaw ił lufę ka­
rabinu do klatki p iersiow ej, poczem , posiłkując się 
gw oździem  w bitym  w  ścianę, pociągnął za ^ynigiel 
Kula przeszła  na w y lo t poniżej serca

Na od g łos  strzału nadbiegła służba szpitalna. 
Desperata przen esiono na salę, gdzie na zadawane 
mu pytania przez lekarza i oficera inspekcyjnego 
nie chciał w y ja w ić  p ow od ów  sam obójstw a. Jedy­
nie kolegom  ośw iadczy ł, że chciał odebrać sobie 
życie  z pow odu  cierpień, jakieby g o  czeka ły  po 
w yjściu  ze szpitala, gd yż  jako inwalida (50 proc. 
kaleka) nie znalazłby nigdzie p racy  i zm uszony 
t y łb y  cierp ieć głód  i niedostatek. P o  up ływ ie 2 
godzin K. życie  zakończył.

Ocalenie porwanych 
przez Wisłę. *

W arszaw a, 31 grudnia. Kra na W iśle  sp ływ a, 
jest coraz drobniejsza. W od a  rów nież opada. —  
W czora j o p ó łn ocy  poziom  jej w ynosił 2 m etry 50 
centym etrów .

Dziś w yruszą statki d o  P łocka .
P od  wsią D ziekanow em  saperzy rozbili znacz­

ną część zatoru.
Ci sami saperzy uratowali o godziniu 2 popołud­

niu ch łopca W eselsk iego i kobietę, k tórzy  porw ani 
zostali na łodzi przez prąd rzeki i w  ciągu ca łe j 
doby  w alczy li ze  śmiercią.

W eselski ma o cz y  napół szklarnie. Jest ca ły  zsi­
niały, w ycień czon y  i d rżący . Bsrt on kilkanaście 
razy na w łosek  od śmierci. —  Uratowana 25-letnia 
tow arzyszka  jego niedoli (nazwiska dotąd nie u- 
stalono), z w yczerpania , przerażenia, g łodu  i zim­
na straciła przytom ność.

Konfiskata 5.200 dolarów.
Dnia 31 grudnia jechał d o  Gdańska dziennym  

pociągiem  osob ow ym  z W a rsza w y  przez Toruń 
jakiś żyd  n iew iadom ego nazwiska. W iedząc, że 
nie w olno w y w o z ić  z Polski nadmiernej ilości w a­
luty obcej, w padł na genjalny pom ysł um ieszczenia 
5.200 dolarów  w... lampie kolejow ej, którą p rzy ­
słonił firanką. Sam zaś, u lokow aw szy  się w  luale- 
cle, oczek iw ał z drżenieir w  sercu rew izji skarbo- 
w , j.

G dy nadszedł k ry tyczn y  mom ent i d o  przedzia­
łu y, szedł i urzędnik kontroli skarbow ej, żyd  w y­
sk oczy ł m  peron i Zauważył ze zg fożą , jak funk-

Kaziirńerz K ow alew ski, m ieszkaniec C iechanow ca 
w  pow . Bielsku Podlaskim . W  tych dniach leka­
rze uznali, żc stan chorego inw alidy o tyle popra­
w i! się, że od Igo stycznia można go w yp isać ze 
szpitala. W iadom ość ta była  pow odem  rozstroju 
n erw ow ego  u K ow alew skiego, k tóry  —  jak m ów ił j

cjonarjusz skarbow y podniósł firankę lampy i w y ­
doby ł z zimna krw ią paczkę studolarów ek.

Pieniądze skonfiskow ane, a niefortunny idh w ła ­
ściciel ratow ał się ucieczką, nie chcąc zdradzić 
sw ego  nazwiska.

Windischgraetz-Kovacs-król Karol
i fałszywe tysiąc frankówki.
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Po uchwaleniu
Z  naszego życia  politycznego została usunięta I 

na d łuższy czas sprawa, która była  od czasu od­
zyskania niepodległości, jednym  z zapalnych o - 
gnisik, ciągle jątrząca się rana do zagojenia której 
nie dopuszcza ły  stronnictwa skrajne i  W y z w o le ­
niem na czele —  byiła nią sprawa rolna.

Sejm  na posiedzeniu z dniu 28-ym  grudnia prze­
g ło sow a ł poprawki do ustaw y o  reform ie rolnej, 
zaproponow ane przez Senat.

W o b e c  tego faktu nader w ażnego należy p rzy ­
pom nieć w  krótkich słow ach  przebieg walk, jakie 
o d b y w a ły  się na tern tle w  Sejmie i w  kraju i w y ­
jaśnić stanow isko Zw iązku L u d ow o-N arodow ego 
oraz  jego taktykę; jest to ternbardziej konieczne, 
że spotykaliśm y się ze strony pew n ego  odłamu 
prasy, jak i ze strony pew nych  gifup zach ow aw ­
czych , z całym  szeregiem  zarzutów , na które uw a 
żal śm y za w łaściw e odpow iedzieć w ów czas , gdy 
będziem y mieli przed sobą ostateczny tekst usta­
w y , Ł j. gdy będziem y stali w o b e c  konkretnych 
faJttow.

N ow elizacja  ustaw y z dn. 15 lipca 1920 r. b y ła  
niezbędna z tego pow odu , że ustaw a ta nie była  
zgodna z Konstytucją, że zresztą, b y ła  ona nie­
w ykonalna, w reszc ie  trzeba b y ło  uzgodnić ustaw ę 
o  reform ie rolnej z przyjętą w  1923 toku ustawą
0 organizacji ministerstwa reform  rolnych.

P rojekt now eli do ustaw y o  reform ie rolnej zo ­
stał w niesiony do Sejmu przez rząd w iększości poi 
skiej w  1923 roku i komisja rolna przyjęła ten 
projekt z pew nem i znranam i. Spraw ozdanie komi­
sji rolnej w esz ło  pod  obrady  Sejm u; nie dioszło je­
dnak do uchwalenia ustaw y z pow odu  w ystąpie­
nia z klubu „Piasta** grupy t. zw , „brylow ców **
1 rozbicia  się w iększości.

M inistrowie reform  rolnych następnych rządów  
■wnosili projekty ustaw o  refoi mie rolnej, lecz 
w skutek ciąg.ych zmian na tern stanowisku, pro­
jekty te b y ły  w y co fy w a n e  z Sejmu. Stronnictw o 
„W yzw olenie** w n ios ło  także projekt reform y rol­
nej, polegający na jednorazow em  przepisaniu ty ­
tu łów  w łasności nadw yżek  ponad 60 ha, w zględ ­
nie 30 ha, na rzecz państw a; za w yw ła szczon ą  
ziemię miano, podług tegp projektu, p łacić rentą, 
w edług szacunku d o  podatku m ajątkow ego, ze 
znacznemi potrąceniami na rzecz funduszu osa d u - 
cź^ tó , doohodzącem i do 80 proc., p rzy  pew n ych  
rtfżmferach gospodarstw . Jak w iadom o. „W y z w o ­
lenie'* stanęło później na gruncie wyw łaszczenia 
bez wykupu.

Podstaw ą do  przyjętej ostatnio ustaw y b y ł p ro ­
jekt now eli, w niesiony 16 lutego 1925 roku przez 
ministra K opczyńskiego.

Projekt ten miał liczne braki. W y szed ł rów nież 
z komisji reform  rolnych w  takim stanie, te  za­
w ierał ca ły  szereg artykułów , które b y ły  uważa­
ne przez Zw iązek  L udow o-N arodow y  za niezgo­
dne z Konstytucją i sprzeczne z interesem ogó l- 
no-państw ow ym , gdyż  godziły  one w  podstaw y 
bytu rolnika tak drobnego, jak i w ielkiego, a tern 
samem podcinały podstaw ow ą gałąź gospodar­
stwa narodow ego.

W  przem ów ieniu, jakie w yg łosiłem  w  imieniu 
Zw iązku L udow o -  N arodow ego dn. 24 czerw ca

reformy rolnej.
1925 r„ przy dyskusji ogólnej nad sprawozdaniem  
komisji reform  rolnych, zw róciłem  uw agę przede- 
w szystkie na następujące braki ustaw y:

11 na nieracjonalność jednakow ego maksimum 
w łasności folw arcznej dla w o jew ód ztw  w sch od ­
nich i ogółu  ziem R zeczypospolite j;

2) na nieracjonalność sform ułow ania art. 11 o 
obow iązku coroczn ego  parcelow ania „nie mniej niż
200.000 ha“ ;

3) na brak podstaw  d o  sporządzania w ykazu  
imiennego na rok 1926;

4) na braki w  artykułach 26, 27 i 31, dotyczą ­
cych  szacunku przym u sow o w ykupyw anej ziemi 
i sposobu zapłaty za nią

Szczególn y  nacisk « o s t a ł  p o łożon y  przeze mnie 
na artykuły, w ym ienione w  ostatnim punkcie.

Zw iązek L u d o w o -N a ro d o w y  w niósł do w ym ie­
nionych w y ż e j artykułów  i w ielu innych szereg 
popraw ek. Z  zasadniczych punktów , poruszonych  
w  ośw iadczeniu Zw iązku L u d o w o -N a ro d o w e g o , 
uzyskano w  Sejmie korzystne zm iany:

1) c o  do podniesienia maksimum .posiadania w  
w ojew ództw ach  w schodnich  ze 180 ha do 300 ha, 
2) w  ar ej kule 27, punktu 3, że przepisy, d otyczące  
szacunku ■wykupywanej nieruchom ości m ogą b y ć  
zmienione w  związku ze „stanem  kuitury**, 3) w  
artykule 3 dano m ożność m inistrowi skarbu pła­
cenia za p rzym u sow o w j 'kupioną ziemię bądź ren­
tą w ed ług  ustalonego kursu, nie niżej 70 proc., 
bądź w  p o łow ie  w gotów ce , a u  p o łow ie  renitą, 
w ed ług  nominalnej w artości.

O prócz tego p ow sta ło  pytanie, c zy  Zw iązek  Lu­
d ow o-N a rod ow y  ma g łosow ać za ce low ością  u- 
staw y, jeżeli w  zasadniczych punktach uzyskano 
tak nieznaczne zmiany.

Stanow isko Związku L udow o-N arodow ego b y ło  
decydujące dla uchwalenia ustaw y, gdyż  w  razie 
rzucenia g łosów  Zw iązku p rzeciw  —  ustawa upa­
dała.

P ołożen ie  klubu Chrześcijańsko - N arodow ego 
b y ło  zgoła  inne, gdyż g ło sy  tego stronnictw a nie 
odgryw a ły  roli p rzy  uchwalaniu ustaw y, m ogło 
w ięc  ono z zupełną sw obodą  m anifestować sw oje  
przekonania, g łosu jąc przeciw  ustawie.

Zw iązek L udow o - N arodow y g łosow a ł za usta­
w ą  z następujących w zg lędów , chociaż w p row a­
dzone zmiany nas nie zadaw alały :

1) 'odrzucenie ustaw y przez Sejm przekreślało 
m ożność przeprow adzenia w  obecnym  Sejmie usta 
•wy rolnej, b iorącej w  mniejszym, czy  w iększym  
stopniu ped uw agę w zg lęd y  praw orządności 
i zgodności z interesami gospodarczem i Kraju;

2) ten krok Związku Ludiowo - N arodow ego mu­
siałby pociągnąć za sobą odepchnięcie stronnictw, 
w spółdzia ła jących  ze Związkiem  —  ku W y z w o le ­
niu, c o  oczyw iście , odsunęłoby m ożliw ość konso­
lidacji opinji politycznej w  kraju, której znaczenie 
w s zy s cy  w  tej chwili doceniają w  całej pełni;

3) mieliśmy przecież przed sobą m ożność popra­
wienia ustaw y w  Senacie i przeprow adzenia p o ­
praw ek, przyjętych  przez Senat, w  Sejmie, gdyż 
położen ie nasze ulegało zasadniczej zmianie, po­
niew aż d o  odrzucenia popraw ek Senatu potrzeba 
11^20 głosu jących ;

4) odrzucenie ustaw y w  Sejmie m iałoby ten sku­
tek, że po kilku miesiącach przesziaby przez Sejm 
ustawa o w iele gorsza, tak ze w zg lęd ów  gospo­
darczych . jak i narodow ych , lub też, że przyszłe 
w y b o ry  od b y w a ły b y  się pod hasłem reform y rol­
nej. co  da w a łob y  pole do szalonej demagogii.

Ten krok Zw iązku L u d o w o -N a ro d o w e g o  w y ­
wołali ataki, prow adzone przez niektóre organy 
prasy w arszaw skiej i poznańskiej, oraz niepojętą 
agitację ze strony organizacji ziemiańskich, które 
p rób ow a ły  w y zy sk a ć  do tego celu nawet organi­
zacje nic ze sprawą rolną nie m ające w spólnego.

Stosunek organizacyj ziemiańskich zaialazł sw ój 
w yraz w  uchw ałach poszczególnych  oddziałów  
Związku Ziemian, w zyw a ją cych  d o  zw alczania 
naszego stronnictwa, jak rów nież w  nastrojach, 
jakie panow ały na Ł eźd z ie  Ziemian, k ió ry  się 
odbył w e  w rześniu w  W arszaw ie.

Zw iązek L udow o - N arodow y, mając wvtkniętą 
sw oją  linję postępow ania, nie dał się z  niej spro­
w adzić. Nadzieje nasze, związane z traktowaniem  
u strw y  przez Senat, nie zaw iod ły  Taktyka nasze­
go klubu w Senacie okazała się w ręcz  znakomitą. 
R eferent ustaw y, senator Bielawski (Zw . L.-N.). 
potrafił przeprow adzić szereg popraw ek także w  
artykułach, d o  których  przyw iązyw aliśm y szcze­
gólną w agę.

Sejm ow a Lwnisja reform  rotoych  przy jęła  sze­
reg popraw ek, zaproponow anych  przez Senat, nie 
które z nich p ierw szorzędnego znaczenia.

Na pełnym  Sejmie udało się Z w iązkow i Ludo­
w o -N a ro d o w e m u  przeprow adzić oprócz  tego kil­
ka zasadniczych popraw ek, odrzuconych  przez ko  
misję.

Zasadnicze poprawki, przyjęte przez Sejm  na 
w niosek Senatu, są następujące:

1) w  art. 5 skreślono „sw obodn e  uznanie** mi­
nistra reform rolnych przy  decyz ji c o  do  p ow ięk ­
szenia maksimum z tytułu uprzem ysłow ienia;

2) w  tym że artykule 5 skreślono ostatni ustęp, 
który p izew id yw ał, że w yłączenia  z pow odu  u- 
p rzem ysłou  ienia m ogą b y ć  redukowane przez ra­
dę m inistrów w  razie braku kontyngentu (200.000 
ha);

3) w  art. 15 przyjęto dodatek, że administracja 
obszarów , przy jętych  przez ministra R . R . lub 
Bank R olny, nie m oże trw ać dłużej niż 1 rok ;

4) w  a r t  19 w prow adzono zmianę, że p 'a r par- 
celacy jny pędzie ustalać „R ada minisrrów na w nio 
sek ministra ref. roln.“ , a nie sam „m inister ref. 
roln.“ ;

5) w  a-t. 26 zmieniono ustęp 2 u  tym  duchu, że  
w ierzytelności instytucji kredytu długoterm inow e­
go m ogą b y ć  przeniesione na n ow on a b yw ców ;

6) w  art. 27, w  punkcie 3, w p row ad zon o  taką 
zmianę, że przepisy  szacunkow e „powinny** b y ć  
zmienione, a nie „m ogą“  b y ć  zmienione w  związku 
ze „stanem kultury** oraz „zmianami, jakie zaszły  
w  stosunkach gospodarczych**;

7) art. 31. d o ty czy  spraw y sposobu w y p ła ty  w y  
nagroazem a za majątki p rzym usow o w ykupione, 
przyjęto w  redakcji zaproponow anej przez Senat, 
t .j„ że zależnie od obszaru, należącego do danego 
w łaściciela, będzie on otrzym-j-wał 50 proc., w  go­
tów ce, a 50 proc. w  rencie ziemskiej K a łu g  mi­
nimalnej w artości, (przy  obszaiaah do 1000 ha),

MICHEL CORDAY.

Bez ślubu. *
Nowela w tłóm  iczeniu J. Boelke.

—  C óż  to znow u za d ow cip ?
A żeby  uzyskać opinję zgrom adzenia przeczyta ł 

giosno list z denuncjacją. Lekturę tę przyjęto je - 
dnom yślnem  w esołem  niedowierzaniem . W s z y s cy  
m ów ili rów nocześn ie. M istyfikacja... Kiepski żar- 
tow niś, który chce zm ącić u roczystość... P o cz c i­
w y Michot... Znają go w s zy s cy  od  lat w  H aveli- 
nes....

W uj Lequesnoy w yk rzyk n ął w e s o ło ;
—  G dy jeszcze  byłem  chłopcem  okrętow ym , ku 

pow ałem  już p o w ro zy  w  firmie M ichot, a to lekko 
licząc dw adzieścia  p ięć lat.

B y ł to dobroduszny olbrzym  o  tw arzy' pokrytej 
krótkim i bujnym zarosiem , o  rumianych, śmieją­
cy ch  się policzkach. Lubił on w spom inać, że by l 
chłopcem  okrętow ym , c o  d o  rozp aczy  doprow a­
dzało  jeg o  szw agra Leonarda M orange, człow ieka  
w ielkiej dystynkcji. Zm ierzył on L equesnoy ch lo- 
dnem spojrzeniem i upuścił ze szczytu  kołn ierzy­
ka potw ierdzenie.

—  O czyw iście  M ichot urodził się w  Hevelines.
Łagodna i cichutka, o  w dzięku zesz łow ieczn ego

klejnotu p. M orange p rzyśw ia d czy ła  s łow om  m ęża.
—  M asz słuszność, Leonardzie.
Od trzydziestu lat potaikiwała mu ona nieustan­

nie. B y l naprawdę ośrodkiem  i bohaterem  jej ż y ­
cia. „M asz słuszność, Leonardzie** b y ło  jej dew i­
zą, w yznaniem  w iary.

Nagie odezw ał się jednak cienki, w yra źn y  głos. 
P rzem ów ił p. Rubet. K oserw ator muzeu)n w  Ha- 
velines, b y ł p ierw szym  nauczycielem  Daniela M o­
range, w  którym  odkrył talent. Jako malarz i rze­
źbiarz uchodził w  miasteczku rodzinnem za zapo­
znanego genjusza. B y ł to rom antyczny staruszek, 
naw et na uroczystości nosił szeroką krawatkę, 
czarną aksamitną kurtkę i obszerne spodnie ścią­
gnięte nad bucikiem. Miał ośm dziesiąt lat.

—  Przepraszam , m ów ił. M ichot nie jest z H a- 
velines. Przypom inam  sobie doskonale. P rzyjechał 
on  d o  nas, nie w iem  skąd, przed jakimiś trzydzie­
stu laty. Był z początku m ałym  urzędniczkiem  w 
firmie, którą dziś p row adzi i w  której zresztą szy b ­
k o  zrobił kar jer e.

Nastała niemiła cisza. Ale L eąuesnoy przerw ał 
ją w ybuchem  śmiechu:

—  D o licha. Downemy się przecież, gdy M ichoi 
przyjdzie . Zapytam y go  p oprosca .

U rw ał nagle. O ty ły  człow iek  siw iejący, czer­
w o n y  i spocony, starannie ubrany, ale w  ruchach 
szorstki w p ad ł na panią Suu\igny. B y ł to  bur­
m istrz.

D y szą c  w yjąkał.
—  D ioga  pani, p roszę  w yb a czy ć ... Żałuję m o­

cno.., Nie m ogę zostać ra  śniadaniu... Nieprzewi­
dziana przeszkoda... spraw y  zw iązane z urzędem...

muszę natychmiast jechać. Chciałem  osobiście pa­
nią przeprosić.... R az jeszcze  proszę nich pani w y ­
baczy .

Skłonił się zebranym  i zanim ktoś zdołał pow ie­
dzieć s łow o , zniknął.

Ale S a in t-V era n  poszedł za nim. 1 gd y  tylrco 
znaleźli się za progiem  salonu szepnął:

—  D o widzenia panie Van B ecke.
Efekt by ł dru zgocący . O d w róciw szy  się nagle 

burmistrz okazał tw arz zmienioną, ze strachu i zdw 
mienia, o c z y  pełne rozpaczliw ego błagania, 

j —  C o ?  Pan już w ie ?  Niech mnie pan nie gubi. 
K ażdy ma sw oje  w ady  i słabości. W ytlóm a czę  pa­
nu. Ale teraz nie m am chwili czasu. O dw ołu ję się 
tym czasem  d o  pańskiego pobłażania i w spaniało- 
my ślności.

Uciekł. Saint -  Veratn p ow rócił do salonu z bar­
d zo  pow ażnym  w yrazem  tw a rzy

—  Ten człow iek  istotnie nazyw a się Van B ecke, 
ośv  iadczył.

U ciszając gestem  okrzyki zdumienia pow tórzy ł 
j sw oją  rozm ow ę z burmistrzem i dorzucił:
! —  A zatem donos jest p raw d ziw y  c o  d o  na­

zw iska osobnika. N ależy przypuszczać, że  takie 
co do jeg o  narodow ości. Ale jeżeli podane fakty 

I są praw dziw e, następstwa ich są niemi rów nież. 
List anonim ow y w skazuje najdonioślejsze: niepra­
w om ocn ość m ałżeństw , zaw artych  w ob ec  p. Van 
B ecke.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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odsetek należności w yp łaconej w  g otów ce  zmniej­
sza się w miarę w zrostu  obszaru do 20 proc. (przy 
obszarach ponad 4.000 ha), w  tym  ostatnim w y ­
padku 20 proc. będzie płacone w  rencie w edług 
kursu nominalnego, 60 proc. w edług kursu nie ni­
żej 70 proc. nominalnej w artości;

8) w  artykule 50, w  pnkcie 1, w skazującym , że 
parcelow ane obszary pow inny pójść na uzupeł­
nienie karłow atych  gospodarstw  „pobliskich w si“ , 
te ostatnie w y ra zy  skreślono.

Każdy zrozum ie don iosłość narodow ą tej ostat­
niej poprawki.

Jak w ynika z p rzytoczon ych  w y że j zmian (po­
mijając pom niejsze poprawki) do ustaw y, przyjętej 
przez Sejm, w p row a d zon o  przy  p om ocy  Senatu 
ca ły  szereg popraw ek  p ierw szorzędnego znacze­
nia.

Nie udało się nam w p ra w d z :e usunąć z tej usta­
w y  w szystk ich  jej braków , te jednak zmiany, k tó­
re zostały  op ro w a d zo n e , u czyn iły  z niej ustawę

Zachw ianie się z łotego w  lipcu i sierpniu ub. r. 
z  5'20 zł. na przeszło 6 zł. za jednego dolara, b y ło  
naturalnym w ynikiem  nadmiernego importu w  
zw iązku ze zeszłorocznym  nieurodzajem ora? w o j­
ną ekonom iczną z Niemcami. W  przeciągu kilku 
miesięcy wywieźliśmy zagranicę około jeden mi- 
Ijard złotych w obcych walutach, czyli wywieźli­
śmy prawie resztę naszego kapitału pieniężnego. 
W alu ty  znajdujące się na rynku pieniężnym  oraz 
w  Banku Polskim  zostały  wykupione na zapłace­
nie zagranicznych faktur. Dolar stał się w  kraju 
rzadkością poszukiwaną przez w szystk ich  a na 
giełdach zagranicznych pojaw iła się w iększa ilość 
złotych , w y w ożon ych  celem  zakupna ob cych  w a ­
lut. Bank Polski, jako g łów n y  dostaw ca obcych  
walut, przestał p ok ryw ać ich zapotrzebow anie a 
w  dodatku sięgnął nawet do kapitału zak ładow ego 
celem  ratowania złotego.

M im o jednak tego przeciw  —  im portow e zarzą­
dzenia Rządu, tegoroczne dobre urodzaje oraz pre- 
mja eksportow a z pow odu  zniżki złotego pow in­
ny b y ły  normalnie przeszkodzić dalszej katastro­
fie w alutow ej. Należało się spodziewać, że eksport 
znacznie powiększy się, co istotnie się stało, i do 
kraju a temsamem i do Banku Polskiego zaczną 
napływać obce waluty, które wpłyną na powolne 
poprawianie się kursu złotego. T ym czasem  temu 
praw idłow em u rozum owaniu w szed ł w  drogę inny 
zupełnie n ieobliczalny czynnik. S fery gospodarczo- 
odipowiiedzialne u legły  nagle ogrom nem u p op ło­
ch ow i oraz spekulacji a potem  przeniosło się to 
do reszty  społeczeństw a. P od  w p ływ em  nieufno­
ści d o  rządów  p. G rabskiego zaczęła się nahor- 
malniejsza ucieczka od złotego. Społeczeństwo na­
uczone doświadczeniem straciło zaufanie do wła­
snej waluty. Dolar zaczął być poszukiwany nie- 
tylko jako środek płatniczy na wyrównanie zagra­
nicznych faktur, ale także jako pieniądz przezna­
czony do tezaurowania i jako znak obiegowy we­
wnątrz kraju. Jakkolw iek walut do kraju coraz w ię 
ce j zaczęło  napływ ać, to jednak zapotrzebow anie 

.< dolara się zw iększało z dnia na dzień w łaśnie 
w skutek tego, że praw ie każdy chcąc się chronić 
przed stratami tezaurow ał waiuty i zaczął prze­
prow adzać transakcje w ew nątrz kraju w  efektyw ­
nych dolarach. Bank Polski resztkami walut a na­
w et drogą zastawienia zapasu złota interw eniował 
na k orzyść  z łotego oczyw iście  bezskutecznie. Pa­
niczna ucieczka społeczeństwa od złotego oraz 
gwałtowne poszukiwanie dolara poszło tak daleko, 
że nawet bardzo znaczny napływ uzyskanych ze

Warszawa, 1 stycznia (P A T). W  dniu 1 stycznia 
o  godz. 10 ramo składali Prezydentow i R zeczyp o ­
spolitej w  B elw ederze życzenia n ow oroczne człon ­
kow ie personalu kancelarii cyw ilnej, adjutantury 
generalnej, o ficerow ie szwadronu i kompanji p rzy ­
bocznej. W  imieniu w szystk ich  przem aw iał ger.cr. 
Zaruski. O godz. 10‘45 Prezydent R zeczyposoolitej 
w  otoczeniu zastępcy szefa kancelarji cywilnej, ge­
neralnego adjutanta i adiutantów przybocznych  
udał sie na Zamek, gdz.e w  chwili przyjazdu w y ­
w ieszono na m aszcie sztandar z Orłem  Białym . —  
P rezydent udał się natychmiast do kaplicy, gdzie 
p rzy  wejściu do sali Canaletta oczekiw ał prezes 
rady ministrów Skrzyński w  otoczeniu rządu. —  
O godz. 11 ks. K ow alikow ski odpraw ił cichą mszę 
śiw., poczem  Prezydent R zeczypospolitej udał się 
do sali m arm urowej, gdzie składali kolejno Ż3rcze- 
J. Exel. kardynał Kakowski, M arszałek Senatu 
Trąm pczyński, P rezes R ady M onstrów  Aleksander

praw orządną i uw zględniającą w  znacznjTn stop­
niu warunki gospodarcze.

T o  w szystk o  zostało osiągnięte tylko dzięki te­
mu, że Zw iązek L ud ow o-N arod ow y  miał jasno 
wytkniętą drogę postępow ania, nie dał się nigdy 
steroryzow ać kierunkom kiasow ym , ani z lew ej, 
ani z praw ej strony.

Zw iązek L ud ow o-N arod ow y  ma to przekonanie, 
że przy przeprow adzaniu reform y rolnej spełnił 
sw ój obow iązek , stając zaw sze na gruncie interesu 
ogóln o-n arodow ego i nie ulegając nigdy interesom 
klasow ym .

Tym  zaś, k tórzy  piszą w  sw oich  organach, że 
zapow iadanie przez nich „w alki aż d o  końca“  i że 
„siiła praw na, w y trw a łość  i s tan ow czość tego  (ich) 
stanow iska znalazła p ow oli uznanie innych stron­
n ictw " („W arszaw ianka") pofadzę, abv p rzy p om ­
nieli bajkę o m usze, która, siedząc na rogach w o ­
łu, pow raca jącego  od pracy , na zapytanie, skąd 
w raca, pow iedziała: „m yśm y orali"..

Witold Staniszkis.

wzrastającego eksportu nie mógł pokryć całego 
zapotrzebowania.

W  kraju nikt me miał tyle siły  i autorytetu* aby 
przekonać społeczeństw o, że  c o  innego jest chro­
nić się przed stratami przez zastrzeganie sobie 
p rzy  transakcjach kursu z łotego w  stosunku dola­
ra a c o  innego jest obracać efektyw nem i dolaram i. 
W  ostatnim w ypadku dolar zaczyna b y ć  metylko 
środkiem  płatniczym  na p ok rycie  zagranicznych 
faktur, ale staje się także znakiem ob iegow ym  w e ­
w nątrz kraju, co  pow iększa jeg o  zapotrzebowanie 
do gram cy nie dającej się ustalić nawet w  przy­
bliżeniu. Gdyby społeczeństwo a przedewszyst- 
kiem sfery gospodarcze zainteresowane we wła­
snym interesie zrozumiały, że każdy dolar sprze­
dany Bankowi Polskiemu jest podstawą do trzeck- 
krotnej emisji, że obracanie wewnątrz kraju 
i przechowywanie dolarów przynosi właśnie temu 
społeczeństwu największe szkody, bo pomniejsza 
emisję banknotów, przesilenie ekonomiczne już 
dawno uległoby złagodzeniu.

Nie w oln o w ierzycie low i odebrać prawa aby 
zastrzegł sob ie  u dłużnika, że on mu odda w ie­
rzytelność w takiej ilości złotych , jaka jest rów n o­
w artościow ą  takiej samej ilości dolarów  w  poró­
wnaniu z chwilą powstania długu, ale wolno żądać 
od każdego obywatela w jego interesie 1 w intere­
sie całego społeczeństwa, aby nie płacił i nie żądał 
efektywnych dolarów, lecz tylko złote, bo w ó w ­
czas znakiem ob iegow ym  staje się nie z ło ty , ale 
dolar, bo w ó w cza s  dolary  zam iast dostać się do 
Banku Polsk iego jako podkład pod  trzechkrotną 
emisję, krąży po kraju i pogarsza sytuację gospo­
darczą przez to, że  pom niejsza się ilość pienię­
dzy potrzebnych tak bardzo naszemu naedokrew- 
nemu organizm ow i.

Obecnie mamy w  kraju conajmniej 100 mil. do­
larów . G dyby  one dostały  się d o  Banku Polsk iego 
drogą sprzedaży życie  gospodarcze zasiliłoby się 
kw otą 300 milj. do larów  oczy w iśc ie  w  złotych  
i przesilenie gospodarczo - w alutow e nawet bez 
p ożyczk i zagranicznej u ległoby  gw ałtow nem u p o­
lepszeniu.

Hasłem tedy naszem  w  interesie każdego po­
winno b y ć : nie kupować, nie sprzedawać 1 nie de­
ponować pieniędzy w efektywnych dolarach, lecz 
przeprowadzać transakcje w złotych wedle Kursu 
dolara, to znaczy „oddasz mi tyle złotych, które są 
równowartością oznaczońej ilości dolarów wedle 
kursu złotego w stosunku do dolara w dniu zapła- 

I ty“. Dr. St. Klimecki.

Skrzyński na czele ca łego  gabinetu, prezes Naj­
w yższe j Izby Kontroli Państwa, prezes Sądu Naj­
w y ższeg o  i prezes N a jw yższego  Trybunału Admi­
nistracyjnego. T ym czasem  w  sali rycerskiej zgro­
madził się ca ły  korpus dyplom atyczny. G d y  w s z y ­
scy  ustalWiłi się w  półkole, na którego prawem  
skrzydle stanął nuncjusz apostolski o tw orzy ły  się 
podw oje  do sali marm urowej, skąd w yszed ł P re ­
zydent R zeczypospolitej poprzedzony przez dyre­
ktora protokołu  w  otoczeniu prezesa rady mini­
strów , prócz  ca łego  personalu sw ego dom u c y ­
w ilnego i w cisk ow eg o . Nuncjusz apostolski p ow i­
tał Prezydenta R zeczypospolitej przem ów ieniem :

Panie P rezydencie!

W  imieniu moich kolegów  z korpusu dyplom a­
tycznego mam wielki zaszczyt p rzed łożyć W a sw j 
Eks. oraz krajow i, którem i losam i kieruje Pan z 
taką godnością, nasze życzenia szczęścia  i po­

m yślności. Każdy początek roku, który znaczy no­
w y  etap w  życiu  ludzi skłania nas do myślenia, 
do skupienia się i sform ułowania naszych życzeń . 
Tradycyjnzm i zw ycza jem , który grom adzi w  tym  
dm.u rodziny i przyjaciół zbiera rów nież cnkoła 
Pana, Panie P rezydencie w  tej sali h istoiycznej 
przedstawicieli prawie w szystkich  części cyw ili­
zow anego świata. P rzybyw a ją  oni z ło ży ć  W aszej 
Eks., pańskiej szlachetnej ojczyźn ie  w  imieniu w ład ­
c ó w  oraz sze fów  państw, k tórzy mają zaszczyt 
reprezentow ać sw oje  uszanowanie i najszczersze 
życzenia. T o  uszanowanie i te życzenia są rów nież 
sym bolem  tego praw dziw ego braterstwa ludzkiego, 
które ży je  w  asp racjach w szystkich  i bez które­
go  nie m ożna sobie w yobrazić  idealnego postępu 
czy to  m oralnego, czy  materialnego świata. Niechaj 
B oska opatrzność zrealizuje te życzenia i sprawi, 
aby rok, który w itam y stał się dla Polski, jak rów ­
nież dla całej ludzkości rokiem pokoju, w ielkości 
i postępu.

Prezydent R zeczypospolitej odpow iedz.ał na to 
przem ów ienie następująco:

Księże Nuncjuszu! Dziękuję serdecznie za ż y cz e ­
nia, które W asza  Eks. w yraził mi ze sw ej strony. 
Pragnę z ło ż y ć  podobne życzenia m onarchom  i na­
czelnikom  państw  i narodów , a także osobiście bar­
dzo serdeczne panom, k tórzy  ich tak godnie repre­
zentujecie. Dzień uroczysty , który jest początkiem  
now ego  roku skłania nas tak, jak to słusznie W asza 
Eks. tylko co  zaznaczył do sprecyzow ania życzeń  
i pragnień, które stale żyw im y. Odnoszą się one 
w  p ie-w szej mierze dio najdroższego dla ludzkości 
ideału solidarności narodów , opartej na na w znio­
ślejszych zasadach spraw iedliw ości, pokoju i w za ­
jemnej w spółpracy .

Rok, który upłynął b y ł św iadkiem  dokonanych 
w ysiłków  w  kierunku zrealizowania tego progra­
mu i zaznaczył się dokonaną pracą m ężów  stanu 
uwieńczoną układem w  L ocam o, który stanowi 
trw ają podstaw ę dla dalszego rozw oju  ow ocnej i 
pokojow ej w spółpracy  tak w  zakresie politycznym  
jak i ekonom icznym . W  nadziei, żc nastanie now a 
era dla narodów  pragnących zbierać o w oce  p o ­
m yślności . szczęśc.a , które niechybnie bęcizie re­
zultatem tych d ow od ów  dobrej w oli i zaufania 
w zajem nego, witam w raz z Panam i przyjście ro ­
ku 1926, który będzie, w ierzę  w  to m ocno, rokiem 
pokoju i postępu.

P o  skończonych  przem ów ieniach P re /^ d eu T R ze- 
czypospolitej przyw itał się ze w szystkim i cz łon ­
kami korpusu dyplom atycznego i po skończeniu 
cercie opuścił salę. Następnie P rezydent R zeczy ­
pospolitej poprzedzony nrzez dyrektora protokołu 
w  otoczeniu św ity i cz łon k ów  rządu w szedł p i7ez 
dalsze sale zam kow e, w  których  zgrom adzone b y ­
ły  delegacje: duchow ieństw a, Senatu i Sejmu, ge- 
neralicji, ministerstw i centralnych urzędów , sena­
tów  w y ższy ch  zakładów  naukow ych, w ładz w oj­
skow ych  oraz przedstawicieli instytutów i zrzeszeń 
pryw atnych. P o  krótkiej rozm ow ie z  członkam i 
rządu Prezydent R zeczypospolitej opuścił Zam ek 
o  godz. 12‘45.

—  o o o  —

Życzenia noworoczne urzędników 
dla Premjera.

W arszaw a, 31 grudnia (P A D . Dnia 1 grudnia 
1925 w yżsi urzędimcy prezydjm n R ady ministrów 
oraz urzędnicy przyłączeni do prezydjum  Rady 
ministrów, składali życzenia n ow oroczne preze­
sow i R ady ministrów, p. A leksandrow i Skrzyń­
skiemu. W  imieniu zebranych przem aw iał podse­
kretarz stanu, dr. W ł. Studziński, który ż y czy ł 
szefow i rządu, aby rok, rozpoczyna jący  się tak 
ciężko*, przyn iósł państwu umocnienie. W  odpo­
w iedzi p. prezes R ady m inistrów z y cz y ł ze sw ej 
strony urzędnikom, aby ich ciężka i nieraz p iA fo- 
ceniar.a praca przyniosła pom yślne wyniki. P rzy  
tej okazji p. prem jer zaznaczył, że urzędnicy pań­
stw ow i, pon oszący  ofiary na rzecz  państwa i w y* 
v ia zu ją cy  się należycie ze  sw ych  obow iązków , 
m ogą liczy ć  zaw sze na jego obronę przed nieuza- 
sadimonemi i krzyw dzącem i zarzutami. Następnie 
p. prezes R ady m inistrów w ręczy ł odznakę „o r ­
deru Polon ia  Restitula" czterem  urzędnikom pre­
zydjum  R ady ministrów, odznaczonym  przez p. 
Prezydenta R zeczypospolitej w  dniu 2 listo” - hi br. 
krzyżam i oficerskiem i tego orderu, m ianow icie 
pp. B ronisław ow i H ełczyńskiem u, Jerzemu Kono­
pce, W ła d ysła w ow i P aczow skiem u i B olesław ow i 
R ączce. P o  w yjściu  z  gabinetu p. prem jera zebrani 
udali się do gabinetu p podsekretarza stanu, p. 
Studzińskiego i złożyli mu przez usta naczelnika 
w ydz.alu  prawnego, p. Tenczyna, życzenia n ow o­
roczne, za które p. Studziński podziękow ał.

— o o o  —

Obce waluty a przesilenie gospodarcze.

Uroczystości noworoczne na Zaniku.
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Bezkarny wyzysk przemysłowców 
czy też Dyr. lasów państwowych goni za dolarem.

Iwonka.
„Iwonka** św ietny polski film, który jakością i 

wykonaniem  może w  zupełności ryw alizow ać z fil­
mami zagranicznemu, przerobiony z dobrej pow ie­
ści Germana o ładnym  temacie został w ystaw iony  
obecnie w  kinach „Wanda** i „Warszawa**. R eży - 
serja filmu na bardzo w ysokim  poziom ie, jak na- 
przykład doskonale w yreżyserow an a  scena napa­
du bandy kresow ej na dw ór polski, porwanie Iw on- 
ki, em ocjonujące obrazy  pędzącego na odsiecz d w o ­
row i w ojska, w dzięczne obrazki z  nad polskiego 
morza, rob ą wrażenie imponujące.

Gra słynnych artystów  polskich jak obaj Fren­
klow ie, W ęgrzyn , Sm osarska i innych o znanym 
i w yrob ion ych  nazwiskach, jest jeszcze  jędrnym 
magnesom, który przyciąga tłumy w idzów .

C ałość składa s ę na w idow isko niecodziennie, a 
tern milsze naszemu sercu, że przerobione z pol­
skiej pow ieści, świetnie grane przez polskich arty­
stów , stw orzone prze,, polską w ytw órn ię  z w iel­
kim nakładem pracy i kosztów , pom im o n iesłycha­
nie ciężkich w arunków  finansow ych z jakim nasze 
przem j sł film ow y zm uszony jest borykać się.

— o—

KRAKÓW  PO N O CY SYLWESTROWEJ.
Pękła już noc Sylwestrowa jak bańka mydlana- 

To, co lśniło się w tę tradycyjną noc przy świetle 
miljona świec elektrycznych jak najcudowniejsza 
tęcza znikło, —  a dziś w ustach pozostał tylko 
posmak mydła. Cncć bieda w kraju wielka, Kraków 
godnie pożegnał Stary Rok. Wszystkie dewotki, 
które biegły o świcie na nabożeństwo, przyglądały 
się z niemałem zdziwieniem jak ze sal Starego 
Teatru wywaliło się na powietrze coraz to inne 
eleganckie towarzystwo i ani rusz nie mogło się 
wyplątać ze zwojów różnokolorowych coriaudoli.

W  Esplanadzie wyrzuciły znów drzwi kołowro­
towe dwie roześmiane jaa waltornie chłopczyce 
i dansera, ci holendrują po Dunajewskiego jak po 
lustrzanej tafli zamarzłego stawu. Kilku sylwestan- 
tów „wali w pojedynkę” urżnięci na smutno. Wśród 
silne' czkawki śpiewał Kraków „Witaj że nam wi­
taj ty Roku Nowy”,

Dziwny był ten poranek noworoczny, coś z tra­
gicznej groteski, coś z tańca na wiekach trumien, 
coś z tego rozpaczliwego: me mam na szklankę 
mieką jut o, —  to dziś wypiję flaszkę Palugayjai

Niech żyje bezmyślność!

Co dzień niesie? 8
r v  • X. O  Jutro poniedziałek 
D Z I Ś  O  Tytusa B.

Niedziela, Genowefy P. Flor. P. i !
Ostatnia kwadra księżyca. r

Wschód słońca 7'45. — Zachód 16 36. |

STAN CIEPŁOTY w dniu wczorajszym wynO' 
sił + 1 0 °  C.

| Co grają dziś w  teatrach i |
REPERTUAR OPERETKI NOW OŚCI 

ul. Rajska 12:

Niedziela: O godz. 3‘45 popoł. „K raków  w  n ocy “ , 
o  godz. 7‘85 w iecz. „T y lk o  dla dorosłych ". 

P oniedziałek : „T y lk o  dla dorosłych '*.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W  KRAKOWIE

Niedziela: „Tajfun** sztuka L engyel‘a z W . B rydziń- 
skim w  roli główniej; o godzinie 3*30 popołudniu 
„B etleem  Polskie**.

Poniedziałek: „Tajfun**.
TEATR BAGATELA

Niedziela: o  godz. 4 „K row derskie Zuchy**; o godz. 
9 w ieczór „P otasz i Perlmutter**.

| Co grają d ziś  w  kinach! |
W arszaw a i W anda: „I\vonk#“ . E gzotyczny dra­

mat w spółczesn y  w edług pow ieści .), Germana. 
(Polski film).

U ciecha: „N ajw eselszy człow iek  świata**.
Reduta: „Z w ariow an y  szpital*' z M ao Sennet.

KONCERTY
W  niedzielę 3 bm. koncert św ietnego pianisty p. 

Leopolda G adom skiego w  salach Starezo T ea ­
tru.

—o—

Z końcem  listopada rb. fabryki paieru w  P o l­
sce uwiadom iły w szysikiah sw oich odbiorców , że 
podw yższają  z dniem 1 grudnia ceny za papier ga­
zetow y  z 53 g roszy  na 59. O dbiorcy  papieru przy ­
jęli tę w iadom ość z niemałym zdziwieniem  albo­
w iem  wiadom o, żc papier nasz w yrabiany jest z 
drzew a krajow ego i pracą naszego robotnika, ogól­
ne zaś stosunki drożyźniane w  kraju nie uspraw ie­
dliw iały tak w ysok iej zw yżk i ceny.

O czyw iście , że podbicie ceny papieru przez 
p rzem ysłow ców  w p łynęło  na konieczność p od w y ż­
ki ceny pism w  Krakowie do 20 groszy, c o  społe­
czeństw o przyjęło z dużym  niezadowoleniem .

Na grudniowej p od w yżce  jednak nie skończy ło  
sie, oto z końcem  grudnia przemysłowcy drzewni 
uwiadcm.li sw ych  odbiorców, że znowu podnoszą 
od 1 stycznia 192<J r. cenę papieru i to znacznie bo 
z 59 groszy na 67 groszy za jeden kilogram.

Zapytani przez nas p rzem ysłow cy , czem  m oty-

Grand Hotel: Księżna Marja W oron iecka —  
W arszaw a, Adam  Szw arzstein —  W arszaw a, clt. 
Ludw ik Heilpern —  Bielsko, Franc. Szebek —  W ie­
deń, Tadeusz Kosobucki —  W ięcław .ce , W ojciech  
A m broziew icz —  Katowice, Juljan Puiterman —  
W arszaw a, Bruno E oges —  W iedeń, Josef Nowak
—  W iedeń, dr. Jan Lieber —  Katow ice, Feliks R em - 
biński —  P ruszków , Jan ćum iński —  R zeszów , 
Kazim. M oraw ski —  D ąbrow ica, Jan M orow  — 
W arszaw a, 'Lei w. Natanson —  W arszaw a, Dorota 
H artzylber —  B iaŁystok, ks. K rzysztof R adziwiłł
—  Sicliow , Aleks. Mogilnicki —■ W arszaw a, Z j gi. 
R ym ow icz  —  W aszaw a.

wują te niesłychanie silne skoki cen papieru odpo­
wiedzieli, że frbyka celulozy we Włocławku za­
kupuje drzewo dla celulozy w lasach państwowych 
za dolary.
. Ta odpow iedź jest tak niezrozumiałą, że bez­

w arunkow o w ; uraga bliższego w yśw ietlenia. —  
C zy możliwe jest bowiem, aby centralny zarząd 
lasów państwowych sprzedawał drzewo polskie 
ścięte przez polskie siekiery nie za złotego ale za 
dolara i to w momencie kiedy państwo zabrania 
kupcom i przemysłowcom waloryzować towarów?

Jeśli miałoby być to prawdą, że zarząd losów* 
puszcza się w pcgori za dolarami i deprecjonuje w 
ten sposób wartość złotego to należałoby zarząd 
ten pociągnąć do odpowiedzialności karnej na rów­
ni z niesumiennemi kupcami, przemysłowcami i 
spekulantami. —  Równe prawa dla wszystkich.

W  tej sprawie czekam y na wyjaśnienie czyn ­
ników rządow ych .

Hotel Saski: A dolf Schnee —  L w ów , Roman So­
kołow ski —  W arszaw a, lo zew  W olfisz —  W arsza­
wa, Josef Hahn —  L w ów , Helena Pułaska — W a r­
szawa, Aron Kimelman —  W arszaw a, Natha Nuss- 
baum —  L w ów , Lucian Sztark —  W arszaw a, Meir 
W arszaw ski —  Ł ódź, Elna Gistedt Kuty —  W ar­
szawa, M arek Windhcłf.n —  W arszaw a, W alery  
Rudnicki —  W arszaw a, Józef O rw id —  W arszaw a 
Teofil Stańkowski —  W ierzbow a.

ZM A R LI:
Z G R E LÓ W  AGNIESZKA W R Ó B L O W A , zmar­

ła 1 stycznia br. w  66 r. żyora. P ogrzeb  w  ponie­
działek 4 stycznia o godz. 3 popo. z domu przed- 
pogrzebow ego na cmentarzu rakowickim.

Szczegóły potwornego mordu w cegielni
w Płaszowie.

Wszystkich czterech morderców aresztowano. —  Ofiary mordu walczą ze
śm ercią. —  Dwie ofiary zmarły.

W  piątek, dnia 1 bm. zaszedł w  naszem m ieście 
w ypadek potwornego mordu rabunkowego, który 
groząsw ą w y w oła ł w  K rakow ie n iezw ykłe poru­
szenie.

Oto w dniu tym około  godziny 6 w ieczorem  ban­
da rbusiów wtargnęła do demu Olgł Porębskiej, 
kasjerki cegielni Reinerwa w Płaszowie. Bandyci 
po wejściu do mieszkania steroryzowali domowni­
ków, a jeden z opryszków uderzył sztabą żelazną 
w głowę 13-lemiego syna kasjerid Karola Poręb­
skiego, ucznia III kłasy gimnazjalnej. Chłopiec rui 
nął bez przytomności zalany krwią na podłogę. —  
W ów cza s  rabusie zadali podobne ck>sy matce I 
służącei Jadwidze Zśarkowskiej.

Na krzyk mordowanych ofiar nadbiegli z pomo­
cą sąsiedzi Mikołaj i Jadwiga Masielnikowie, na 
których mordercy rzucili się również masakrując 
ich śmiertelnie. LLunąwszy w  ten sposób przeszko­
dy! zbrodni arze zabrali się do rabowania i splą­
drował icaie mieszkanie Porębskiej, poszukując pie­
niędzy, a o d e rw a w s /y  skobel z kłódką *od kufra, 
zrabowali zeń kasetkę żelazną, zawierającą pienią­
dze. P o  dokonanym  rabunku bandy ai zbiegli, zosta­
wiając pięć ofiar, leżących  bez życia  na ziemi 
w kałuży krwi. Najlżej ranna służąca Ziarkowska 
przyszed łszy  do przytom ności, w y czo łga ła  się na 
podw órze i poczęła wzywać ratunku.

Na krzyk Ziarkowskiej nadbiegli sąsiedzi, którzy 
zaw adomili policję i w ezw ali pogotow ie ratunko­
we. W  czasie transportu do szpitala Musielnik li­
czą cy  lat 60 zmarł w karetce pogotowia z odnoie- 
sionych ran, a 50 letnia żona jego, Jadwiga, w y­
zionęła ducha po operacji w klinice chirurgicznej. 
Porębska i jej syn, przewiezieni do kliniki, walczą 
ze śmiercią. Służąca Ziarkow ska odniosła stosun­
k ow o lekkie rany na g łow ie i ramieniu i jest zu­
pełnie przytom na, pozostając pod opieką lekarską 
w kl nice.

W  toku śledztwa policyjnego Ziarkowska opo­
wiedziała przebieg mordu. P o  zeznaniach jei policja 
udała się na m iejsce zbrodni, gdzie przeprow adziła 
w izję lokalną. Rozbitą kasetkę znaleziono w su­
szarni cegielni. Jak się okazało zbrodni tej doko­
nano w celach rabunkowych, gdyż bandyci Lyll 
poinformowani, że Porębska posiada większą iluść 
gotówki na wypłatę robotników cegielni w sobotę 
tj. w czora j w południe. Informacje te jednak b y ły  
mylne, gdyż P orębska miała otrzym ać ow e pie- 
n ądze dopiero na drugi dzień rano.

Na podstaw ie dochodzeń aresztowano wczoraj 
rano jako sprawców uaordu bestialskiego 24-letnie-

go Stanisława Zielińskiego false Jachimczyka z Pła 
szowa, kilkakrotnie karanego już za kradzieże o- 
pryszka, dalej Jana Wojtowicza i Piotra Dzięgcia- 
rza. Aresztow ania dokonano w  Prokocimiu, dokąd 
bandyci zbiegli i schronili się u swych kochanek. 
Za czw artym  zbrodniarzem  znanym już z nazw i­
ska policji zarządzono pościg.

Ilości pieniędzy, zam kniętych w  zrabow anej ka­
setce, nie stw ierdzono, gdyż Porębskiej z pow odu 
jej n ieprzytom ności i groźnego stanu nie zdoła­
no przesłuchać. Przy aresztowanym Zielińskim 
znaleziono otrzymaną z podziału łupu kwotę 106 
złotych.

Na miejscu m rożącej krew  w  żyłach  zbrodni gro­
madzą się tłum y m ieszkańców  P łaszow a, a nawet 
i Krakowa, om aw iając szczegó ły  strasznego napa­
du rabuiikow ego.

W czora j przed południem p rzyby ła  na m iejsce 
mordu komisja sądow o-lekarska i pu odbycil wizji 
lokalnej spLano protokół.

* *  *

Jak się w  ostatniej chwili dowiadujem y policja 
aresztowała czwartego ] ostatniego mordercę w 
osobie Jana Piwowarczyka z P łaszow a. Przeby­
w ająca w  szpitalu Ziarkowska skonfrontowana w 
aresztowanym Zielińskim, rozpoznała w nim jedne­
go z uzestników napadu; Zieliński w śledztwie „pod 
telegrafem** przyznał się dozbrodni, wydając swo­
ich wspólników. R ów nież zeznał Zieliński, że mor­
derczą sztabą żelazna posługiwali się wszyscy czte­
rej bandyci przy mordowaniu swych ofiar. Sztaba 
ta jest częścią  rury gazow ej, zakręconej na jednym 
końcu w  kształcie laski.

Dalsi spraw cy  w  chwili ujęcia wypierali się u- 
działu w zbrodni. Przesłuchanie aresztow anych 
bandytów  trw ało do późnej nocy. D w aj z nich a to 
Zieliński i Wójtowicz byli zatrudnieni w cegielni 
jako robotnicy i praw dopodobnie obaj uplanowali 
rabunek, w iedząc, że  kasjerka Porębska otrzym u­
je stale przed sobotą znaczną gotów kę na w ypłatę.

Sekcja zw łok  obu zm arłych ofiar ohydnego m or­
du zostanie przeprow adzona w  poniedziałek. —  
Śm ierć ich nastąpiła wskutek załamania kości cza­
szki i krw otoku w  m ózgu. Porębska i jej syn od - 

^nieśli ciężkie rany tłuczone na całej głowie, a le­
karze nie rokują nadzień utrzymania ich przy ży­
ciu. ,

M ordercy  odpow iadać będą przed sądem przy­
sięgłych, a nie przed sądem doraźnym , gdyż sądy 
doraźne zostały jak wiadom o, w ubiejśwm tygodniu 
zniesione na całym obszarze apelacji Krakowskiej

— o—
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Dziś w  piątek t -g o  stycznia 1925 roku  wielka sensacja I
Kinoteatr „W arszaw a" Kino „W a n d a"

(Gertrudy 5)(Stradom 15)

2 serje razem

HiSTb RJA D lT z *  
DZIEWCZĘCEJ

w y łw l « t ia jq  r 6 w n o c z « ś n l «

10 aktów z zakończeniem

 IWONKA
Erotyczny dramat współczesny według powieści JllljłlSZa Germana.

Główne role odtwarzają najlepsze sity scen polskich:
J. Smosarska. ModzelewsKa. S łu t ck a , Węgrzyn, Frenklowie (ojciec i syn) BrydziAski, Grabowski, 

Fntsche, Kotarbiński, Winkler, G wlikowski, Noskowski, Fertner I inni.
Współudział b iorą : I. pułk Szw oleżerów  i marynarki wo ennej.

Rzecz dzieje się: w G d y n i ,  W a r s z a w i e ,  na ulicach Lwowa i na Kresach Wschodnich. 
UWAGA! Wszelkie wolne wstępy i zniżki przez pierwsze 4 dni nieważne.

Początek seansów: Kino „Wanda* 4 30, 6 '3 0  i 8  30.
Kino „Warszawa* 5, 7 i 9.

O b raz własnością b ura „Kolos* 
Kraków, a tia a om  i£

Kina w Małopolace, które w najbliższych tygodniach wystawią „IW O N nĘ •

Stanisławów Olimpia Drohobycz Sztuka Brzesko Kino
i Warszawa Wadcvnce Wysogląd Tarnów Apollo

Biała Miejskie Przemyśl Olimpja Zakopane S o ,ó ł
Rzeszów Muzeum Jarostaw Sokół Rozwadów Sokół
Tarnopol Urania Cieszyn Mieiskie Jas o Sokół
Oświęcim Uciecha Tarnobrzeg Sokół Jaworzno Sokół i inne.
Wieliczka T. S. L. Kołomyia Gwiazda

Konferencje w sprawie nadużyć w m. Kasie 
Oszczędności w Podgórzu.

Z B R . CH ERTZEN LECH N ERÓW  LU D W IKA 
N AŁĘCZ C H W A L IB O G O W SK A , zm arła 1 stycz­
nia w  76 roku życia . P ogrzeb  w  poniedziałek 4 
stycznia o godz. 10 rano z kaplicy cmentarnej.

ZO FIA ZE STAN K Ó W  W A L IG Ó R O W A  zm ar­
ła 1 stycznia br. w  48 r. życia . P ogrzeb  w  ponie­
działek 4 stycznia z kaplicy cmentarnej w  R ako- 
w icach  o godz. 2 popoł.

K A TAR ZYN A  B Y ST R O W SK A , długoletnia pra­
cow nica  w  krakowskiej Hurtowni tytoniu zm arła 
30 grudnia 1925 w  25 roku życia . P ogrzeb  od by ł 
się 2 stycznia br.

Z B APSZC ZYŃ SK IC H  HELENA ŻW IRSK A, ż o ­
na inspektora krak. dyrekcji PKP, zm arła 31 gru­
dnia ub .r. w  49 roku życ,a . P ogrzeb  odbył się 2 
stycznia br.

Z D A N H O FER Ó W  EMILJA T YSZO W IE C K A ,
zm arła 30 grudnlia 1925 r. w  68 r. życia . P ogrzeb  
odby ł się 2 stycznia br.

— o—
M U ZYKA KOŚCIELNA. W  kościele Karmelitów 

B osych  przy ul. R akow ickiej odbędzie się dziś w  
niedzielę o  godzinie 11-tej uroczysta M sza św ., w  
czasie której znani artyści k rakow scy  w ykonają 
szereg  u tw orów  pieśni kościelnych. P rzy  orga­
nach zasiądzie p. M. Mastella. solo skrzypcow e 
w yk on a  p. Ernest Tukacz, w io lon czelow e p. W . 
D ec.

P O SE Ł  P R O F . D R. KO NOPCZYŃ SKI w ygłosi 
w  niedzielę dnia 3 bm. o godz. 6 w iecz. w  Zw iąz­
ku Lud. Nar. (R ynek 6) referat ma temat: „Z  ta­
jem nic w ojn y  1920 r.“ . W stęp dla człon ków  stron­
nictw a i w prow adzonych  gości.

ZEBRANIE PEŁNEGO KOM ITETU P O M O C Y  
G O SPO D A R C ZE J P A Ń ST W A  pod przew odnic­
tw em  P rezesa  Akademii Um iejętności prof. dr. .1 
R ozw ad ow sk iego  odbędzie się w  poniedziałek, dnia 
4 stycznia br. o  godzinie 6-ej w ieczorem  w  sali 
plenarnej Izby handlowej i przem ysłow ej w  Kra­
kow ie (Długa 1).

Na porządku dziennym uchwalenie statutu.
PLENARNE POSIFDZENIE IZBY H A N D LO W l J

1 P R ZE M Y SŁ O W E J W  K R A K O W IE  odbedzie się 
dnia 5 stycznia 1926 (w torek) o  godzinie 5 p op o­
łudniu w  sali obrad Izby handlowej i przem ysło­
w ej (Długa 1).

Na porządku obrad sprawozdanie prezydium, 
w y b ó r  prezydenta, w iceprezydenta, delegata Izby 
do prezydium  oraz skarbnika Izby na rok i 926, 
om ów ienie obecnej sytuacji gospodarczej, sp ia w o- 
zdanie Komisji połączonych  sekcji o bie żących spra 
w ach  przem ysłow ych  oraz wnioski i interpelacje.

NA U R O C ZY ST O ŚC I STA SZIC O W SK IE  ws dał 
Zarząd G łów n y T ow arzystw a  S zk oły  Ludow ej 
w yk ład  popularny o Staszicu pióra dra W y sock ie ­
g o  i portret Staszica w edług orygm ału G o s zcz y ń ­
skiego.

W  SPRAWIE W YBOR OW  DO SĄDU PRZE 
M YŚLOW EGO. Magistrat zawiadamia, iż z dn em 
4 bm. zostały wyłożone do przeglądu w biurze 
Nr. 5. Wydziału przemysłowego II. p. w godzinach 
od 9 rano do 2 popołudniu listy wyborcze przed­
siębiorców i i robotników. Reklamacje z powodu 
opuszczenia lub niewłaściwego zamieszczenia na­
leży wnieść do 17 bm. wfącznie.

—  CENY W YŻSZE A  ROBOTA NIECHLUJ- 
NIEJSZA. W związku z ogromną podwyżką cen 
na najbardziej popy me papierosy, tytoni i cygar, 
których jakość nie stoi w żadnym stosunku do 
niskiej sorty wpływają do nas asiawiczne zaża­
lenia na coraz uardziej niedbałe wykonanie papie­
rosów. Dziś zgłosił się do naszej redak ji jeden 
z czytelników i pokazał nam kupione w skl-oie 
pudełko papierosów jakby na kpiny noszące nazwę 
„egipskie*. Prawie połowa tych papierosów była 
wysypana z papierowego otoka.

Czy nie dość Dyrekcji Monopr tu tytoniowego 
olbrzymich strat jakie ponosi każdy palacz ot zy- 
mując marrą sortę papierosów za drogie pienią­
dze, —  czy do tych srrat muszą być koniecznie 
dodawane straty jakie konsumenci ponoszą wskutek 
niedbaiej rojsty papierosów ?

DROŻYZNA W ZROSŁA O 11*23 PROCENT  
W  KRAKÓW iE. Komisja lokalna dla badania kosz­
tów utizymania w Krakowie, złożona z przedsta­
wicieli Rządu, organizacji przemysłowców i orga­
nizacji robotników na posiedzeniu swem w dniu
2 bm uchwaliła, że w miesiącu giudniu 1925 r. 
w porównaniu z miesiącem listopadem 1925 koszta 
utrzymania rodziny- pracowniczej złożonej z 4 osób 
zwiększyły się o 11 23 procent.

ZAMACH SAM OBÓJCZY. Wczoraj popołudaiu 
pogotowie ratunkowe interweniowało na Rydlówce. 
gdzie 22 letnia Stefania Cbodecka w zamiarze sa­
mobójczym wypiła większą ilość kwasu karbolo­
wego. Po udzieleniu pierwszej pomocy desperatkę 
przewieziono do szpitala. Powód rozpaczliwego 
kroku nieznany.

W  SZPITALU SW ŁAZARZA zanotowano wczo­
raj przyrostu 65 chorych.

P rzez ca ły  w czora jszy  dzień to czy ły  się w  gm a­
chu miejskiej Kasy O szczędności w  P odgórzu  kon- 
ierencje now ej dyrekcji kasy w  osobacn dyr. S o - 
b o low sk eg o , prezesa Matuli i w iceprez. m. inż. 
R ollego. O godzinie 1 popołudniu przybył do gm a­
chu kasy naczelnik w ydziału  prezydialnego w o ­
jew ództw a  radca Rawski.

Konferencje ty czy ły  się niewłaściwości urzędo­
w ych b„ dyr. ref. Łuczki, który zob ow  ązania fi­
nansowe Banku M ałopolskiego gw arantow ał mająt­
kiem Kasy O szczędności.

W  tej sprawie otrzym ujem y z prezydjum  miasta 
następujący komunikat: W yjaśnia się że podgór­
ska Kasa O szczędności przez ostatnich 2 i pół lat 
nie prow adziła  samoistnie żadnym  interesów  lecz 
w szystkie spraw y z lokalem i personalem oddała 
Bankow i małopolskiemu, który o tw orzy ł tam swą

Jak się dowiadujem y, w  dniu w czora jszy  n sę­
dzia śledczy  dr. P elczar przesłuchiwał aresztowa­
nego w e czw artek  b. dyrektora filji Polsk iego Ban­
ku P rzem ysłow ego  w  Krakow ie Tadeusza Fil! pie- 
go, stojącego pod zaizutem zbrodni sprzeniewierze­
nia i oszustwa.

N adużycia Filippiegc m iały polegać na n iedozw o-
—  o

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKOWIE
w czasie od 27 grudnia do 2 stycznia br. Na szkar­
latynę zachorowało osób 4 (w tem 1 obca), na 
dyfterję 16 (w tem 5 obcych), na muraps 5 na 
koklusz 1, na dur brzuszny 1, na dur plamisty 
3 obce, na ospę wietrzna 2, na różę 2, na odrę 31.

CHCIAŁA ODEBRAĆ SOBIE ŻYCIA NA G <0 
BIE RO DZlCÓ W . Dnia 1 bm. w połudaie zawez­
wały organa policyjne pogotowie ratunkowe do 
L(uny) M(alujowej), wdowy, lat 50, zam przy ul. 
Rękawka 10, która na grobie swych rodziców na 
starym cmentarzu podgórskim usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie większej ilości spirytusu 
denaturowanego. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiozioao ją do szpitala sw. Łazarza.

KRADZIEŻ W RESTAURACJI KOLEJOWEJ. 
Samuelowi Łowy z Trzebini skiadziono w restau­
racji kolejowej na gł. dworcu portfel z 330 zł. 
i dokumentami osobistymi.

ARESZTOW ANIE W ŁAM YW ACZA. Aresztowa 
no Ignacego Taubmana lat 25, bez stałego miejsca 
zamieszkania, który dnia 31 grudnia ub. r. wła 
mał się do mieszkania służących kawiarni „Se 
cesja* przy ul. św. Anny, skąd skradł na ich szko­
dę większą ilość garderoby. Gaiderobę w całości 
odebrano i zwrócono poszkodowanym,,

N O W O RO CZN A NIESPODZIANKA. Franciszka 
Roblauch, zamieszkała przy ul. Wrzesińskiej 1. 10, 
zgłosiła, że dnia 1 bm. o godzinie 1'30 minut, 
skradziono jej z zaman ętego mieszkania kosz z bie­
lizną wartości 400 złotych. Opróżniony kosz zna­
lazły tutejsze organa polic. porzucony obok toru 
kolejowego u wylotu uhey Wrzesińskiej.

filie- p . Łuezko, dyrektor referent K asy O szczeJ no 
ści a zarazem  dyrekcor Filji Banku przepi ow adzi! 
pewien interes p oży czk ow y  w  dolarach, który za ­
bezpieczył jak na ow e czasy  zupełnie dostatecznie 
w  złotych . Zabezpieczenie to w  chw  li zw yżk i kur­
su dolara okazało się niedostateczne. Która insty­
tucja poniesie przypuszczalnie w ynikłe stąd straty 
dochodzące do k w oty  ok o ło  2000 dolarów , uslalo- 
nem jeszcze  nie zostało.

Tym czasem  zawieszenie w  urzędowaniu dyrek­
tora Łuczki b y ło  krokiem natury administracyjnej, 
a wynikiem  z tego powoduPjże w  chudli, gd ; yy 
Ka ie na podstaw ie zarządzeń a W ydziału  nie w o l­
no b y ło  czyn ić żadnych interesów , interes p oży cz ­
k ow y  przeprow adził i to bez aprobaty władz na­
czelnych Kasy.

lonych operacjach, fałszowaniu przekazów , oraz 
spekulacyj dolarow ych  w  okresie spadku złotego. 
Sędzia śledczy  po przesłuchaniu zatw ierdził areszt 
obligatoryjny Filippiego. W  związku z nadużycia­
mi dyr. Filippiego mają nastąpić \  najbliższych 
dniach dalsze aresztowania.

0  —

OKRADZIONA W YSTAW A SKLEPOW A F m*
H rsch Mendel, przy ul. Wielopole 1. 20, doniosła, 
że dnia 24 grudnia zr. wybili nieznani sprawcy 
szybę wystawową w oknie skiepu i skradli drobne 
części garderoby, wa-tości 50 zł.

ESKAPAI>A TAJEMNICZEGO SZOFERA. 
Wczoraj wieczorem, niewyśledzony szofer jadać 
szybko ulicą Diugą, najechał autem na dorożkę 
Banasia z Prądnika Czerwonego, uszkadzając mu 
bryczkę i łamiąc koniowi nogę.

ŁO D Ź POZBAW IONA MOTORU. Franciszek 
Rutkowski, zamieszkały przy ulicy Senatorskiej 
1. 19, doniósł, że od 26 do 31 grudnia z. r. skra­
dziono mu z łodzi na Wiśle —  części motoru —  
wartości 500 złotyeh.

OPERETKA NOW OŚCI. W  niedzielę popołu ­
dniu „K rajców w  n o cy “  doskonały w odew il tryska- 
ją cy  hum otem z  piękną muzyką. Udział bierze ca ­
ły  persona! artystyczny. N ow e kuplety. W ie czo ­
rem niechodzący z repertuaru rew ja paryska „T y l­
ko dla d orosłych ", która graną będzie także w  p o­
niedziałek.

— o—
BURZLIWY SYLWESTER W  POZNANIU.

Poznań. (AW). Noc Sylwestrowa była w Pozna­
niu widown ą awantur. Na Placu Wolności zebrał 
się tium, który witał Nowy Rok strzelaniem z ra­
kiet i petard. Korzystając ze sposobności męty spo­
łeczne rzuciły się na sklepy, wybijając żaluz e
1 szyby. Interwencja policji zapobiegła dalszym 
ekscesom. Aresztowano około 200 osób. Stwier­
dzono, że zostało obrabowanych kilka sklepów 
i wybitych około 40 szyb po wystawach.

Sędzia śledczy przesłuchał dyr. Filippiego.
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Córka cara żoną Polaka.
Wiedeń, 1 stycznia (PAT). „N. F. Presse" d o ­

nosi z Berlina: Krążą tutaj pogłoski, że jedna 
z córek cara przebywa pod nazwiskiem Anastazji 
'Czajkowskiej w  pewnem sanatorjum berlińskiem. 
Zam ordowanie jej przez bolszew ików  w r. 1917 
w Jekaterynburgu nrało okazać się nieprawdziwem. 
Jeniec polski nazwiskiem Czajkowski miał po w y­
konaniu w yroku śmierci stwierdzić, że jeszcze żyje,

Ostatni spis ludności w Rosji sowieckiej p rzy ­
niósł ze sobą rozm aite ciekaw e szczegóły , dotąd 
zuDełnie uczonym  nieznane.

M iędzy in n jm i stw eidzono, że w  północnej Sy- 
berjt ży  e 85 odrębnych szczepów  ludzkich, znaj- 
dującycd się przeważnie na wym arciu. Jeden z nich, 
noszący nazwę „Z a ła yów ", liczy  zaledwie 15-tu 
członków.

Ciekawe cyfry.
(Cudzoziemcy we Francji. —  Jak wzrasta 

drożyzna?)
Departament Sekw any czyli P aryż i jego okoli­

ce liczy  dzisiaj 658.543 m ieszkańców  cudzoziem ­
ców . W  tej masie znajduje się najw ięcej rodaków  
M ussoliniego, bo przeszło  120.000. Drugie m iejsce 
zajmują B elgow ie —  98.500, trzecie Rosjanie, któ­
rych  jest 00.000, czw arte —  55.000 S zw ajcarów , 
piąte 50.000 A m erykanów , szóste —  47.000 Angli­
ków , siódm e —  39.000 H iszpanów , ósm e —  32.U00 
P olaków .

W  Paryżu  w ięc  znajduje się najgęstsze stosun­
k ow o skupienie cudzoziem ców .

Ogólna zaś liczba cu dzoziem ców  przebyw ają ­
cych  w e  Francji w yn osi 2,845-214 osób.

Gros tej em igracji stanow ią jak i w  Paryżu  W ło ­
si, których jest 807.000. P olaków  znajduje się w  ca- 
jym  kraju —  310.265 osób.

P o za P aryżem  najgęściej obsadzone przez cu­
dzoziem ców  są departam enty północne, przem y­
słow e. jak to : Nord —  260.000, Pas da Calais —
224.001 Tutaj przew ażają P olacy . W łos i koncen­
trują się w  rolnych i słabo zaludnionych departa­
mentach południow ych  liczą ich tutaj blisko 400 
tysięcy .

Na 1819 zbrodni popełnionych w  r. 1924 przy­
pada 392, o których  spełnienie oskarżeni są co - 
dzozierncy. A zaś na ogólna liczbę 67.563 prze­
stępstw  natury ogólnej i zarejestrow anych  przez 
francuskie w ładze śledcze i sądow e w  r. 1924 
przypada około  18 proc. tj. 11.112 przestępstw  p o­
pełnionych przez cudzoziem ców .

Jest to stosunkow o duży procent, jeśli się zw a­
ży , iż ogólna ilość cudzoziem ców  w yn osi około  3
milionów.

Ministerjum Spraw  W ew nętrznych  w e  Francji 
w yd a ło  tablice statystyczne, obrazujące ruch cen 
za rok 1924 i za 11 m iesięcy roku bieżącego.

Jak wynika z  tablic graficznych, drożyzna o - 
gólna w zrasta w e  Francji pow oli, ale stale, naj­
w iększe zaś napięcie i n a jw yższy  poziom  osiąga 
\* Paryżu. K rzyw a d rożyzn y  w znosi się i opada 
w raz z  w ahadłow ym  ruchem spadku lub zw yżk i 
kursu franka.

P rzyjm ując za podstaw ę do obliczeń ceny z Iip- 
ca r. 1914 i określając je  cyfrą  100 , otrzym ujem y 
dla Francji wskaźnik ogólny cen w  styczniu r. 1924 
rów n y 376, w  grudniu 404; w  r. 1925 w  styczniu 
Wskaźnik ten w yn osi 408, a w  m. listopadzie 444.

W  Paryżu  wskaźnik w yn osi w  styczniu r. 1924 
505, w  m. grudniu 518; w  r. 1925 w  styczniu 
Wskaźnik osiąga poziom  cy fry  525, w  listopadzie 
zaś dochodzi do 618.

C eny, na podstaw ie których  nrząd sta tystycz­
ny oblicza! wskaźnik, odnoszą się do handlu hur- 
tow nego i obejmują artykuły p ierw szej potrzeby 
oraz odzież bieliznę i obuw ie.

Rozmaitości.
OSOBLIW E BADANIA.

] Izienniki angielskie donoszą o .bardzo Śmiałem", 
ja k  je nazywają, zamierzeniu anglikańskiego arcy­
biskupa Cuńterbury, które wywołało w tamtejszych 
kołach duchownycn powszechne zdumienie.

A rcybiskup zw ołał m ianowicie kom isję, złożoną 
z 8 uczonych  św .eckich i tyluż pastorów, celem 
zbad an a  kwestji, jaką siłę leczniczą posiada w iara?

_ Koro>sja ta zająć się ma oceną najnow szych wy* 
n ików  badań psychopatycznych  w  taki sposób, 
aby uczynić je  pożytecznem i dla użytku dusz­
pasterzy.

poczem  oboje uciekli do Rumunji, gdzie się pobrali. 
Czajkowski miał później ponow nie wpaść w ręce 
bolszew ików , którzy go zastrzelili, poczem  Czaj­
kowska wyjechała do Niemiec. Jest ona obecnie 
ciężko chura. „Y ossischs Żtg.“  donosi, że wszelkie 
dane przemawiają za identycznością osoby córki 
b. cesarza Rosji.

Szczepy te, dopóki nie zetknęły się bliżej z R o­
sjanami, wcaie nie wym ierały. Dopiero wódka, sy­
filis i tuberkuloza, które im przynieśli Rosjanie, 
dokonały wśród tych szczepów  pierwotnych dzieła 
zniszczenia.

Przedewszystkiem  zaś zająć się ma komisja prze­
studiowaniem spraw następujących: o ile m oże 
m oże w pływ  psychiczny na ludność pow strzym y­
wać od popełniania zbrodni, jak należy traktować 
obłąkanie i n iem o:a lno ’:ć, a wreszcie, o ile może 
być zużytkowaną autosugestja dla duchow ego dobra 
wiernych.

ŚM IERĆ K R Ó L A  G A Ł G A N Ó W .
Z N. Jorku donoszą, że parę dni temu zmarł na 

pełnem morzu, podczas podróży powrotnej z Europy 
do Ameryki, John R. Bootb, popularny tamże bo 
gacz, zw any „królem  gałganów*.

Zmarły był n ietylko właścicielem kilku wielkich 
fabryk w Kanadzie, wyrabiających najlepsze ga­
tunki papieru z gaigauów (nie z cellulozy), ale 
także kontrolow ał wszystkie północno-am erykańskie 
handle „en  g ros“ gaiganaini.

Booth był bardzo łubiany wśród przem ysłow ych 
„królów " amerykańskich, a wnuczka jego wyszła 
niedawno temu za księcia Eryka, siostrzeńca pa­
nu iącego obecnie króla duńskiego.

Świat tak dalece zdem okratyzował się w  obec- 
nem stuleciu, że ani w Kanadzie, ani w Danii ni­
kogo nie raził ten związek „go łego“ księcia z bar­
dzo bogatą wnuczka „króla gałganów ", dolar b o ­
wiem zaciera wszelkie różnice pochodzenia.

Z E  S P O R T U .
Z n iżk i kolejow e dla narciarzy. Ministerstwo 

kolei rozesłało pod datą 17 grudnia do wszystkich 
dyrekcji kolei państw ow ych następujący ok ó ln ik : 
Polska taryfa osobow a przewiduje ulgi przejazdowe 
dla członków  zalegalizowanych tow arzystw  spor­
tow ych, udających się na w ycieczki giupam i, skła- 
dającemi się conajmniej z 10 osób (Cz. II., Rozdz. I., 
Dział E). W arunek ten w  p ,aktyce okazuje się nie­
jednokrotnie uciążliwy zwłaszcza w  tych w ypad­
kach, k :edy w ycieczki ograniczone są pewnym  se­
zonem  i kierowane są z rozmaitych okolic kraju 
do pewnyeh ośrodków .

W obec tego Ministerstwo kolei, celem poparcia 
w ycieczek tego typu, a co  zatem idzie wzm ożenia 
ruchu osobow ego na kolejach żelaznych na odcin­
kach z małą frekw encją w sezonie zim ow ym  przy­
znało członkom  Polskiego Związku Narciarskiego 
prawo do korzystania z w yż wym ienionej ulgi ta­
ryfow ej również i przy przejazdach pojedynczych, 
na podstawie im iennych legitym acyj, w ystaw ionych 
przez Zarząd G łów ny Polskiego Zw. Narciarskiego 
w  W arszawie.

W łaściciel legitymacji rzeczonej ma prawo do 
przejazdu poLkiem i kolejami państwowem i, o ile 
odległość w ynosić będzie conajmniej 30 km.

Od sta cy j: Cieszyn, Bielsko, Katowice, Żyw iec, 
Kraków, Zakopane, Lublin, Now y Sącz, Jasło, Kry­
nica, Przem yśl, L w ów , D rohobycz, Stryj, Stanisła­
w ów , Warszawa, W ilno, Poznań.

Do s ta cy j: Cieszyn, Ustronie, Bielsko, W itkow i- 
ce Bystra, Łodygow ice, Żyw iec, Milówka, Zwardoń, 
Jelesna, Hucisko, Sucha, Rabka, Now y Targ, Za­
kopane, Now y Sącz, R ytko, Piwniczna, Krynica, 
Tuchla, Sławsko, Ław oczne, Jaremoze, W orcchta 
i W ilno i z powrotem  pociągam i osobow em i lub 
mięszanemi za opłatą: w wagonach kl. I według 
tary fy  kl, II., w  wagonach kl. 11 według taryfy 
kl, III i w wagonach kl. 1IL w edług taryfy kl. IV. 
W razie użycia pociągu pospiesznego uiszcza się 
oprócz ceny biletu u lgow ego na pociąg osobow y, 
cenę biletu dodatkow ego na pociąg pospieszny, 
w edług taryfy normalnej tej klasy, w której od ­
bywa się podróż.

Rozporządzenie niniejsze obow iązuje do dnia 
15 marca 1926 r.

RUCH WYDAWNICZY.
Ukazał się d oroczn y  numer gw iazdkow y T y g o ­

dnika illustrow ancgo, tymi razem pośw ięcon y  mo­
tyw om  ludowymi i mieniący się w ielobarw nem i 
ornamentami i rysunkami. Znacznie pow iększony 
tekst tego numeru, ozdobiony  sześciokolorow em i 
ilustracjami i ujęty w trójbarwną okładkę, otw ie­
ra artystyczne premjum w  postaci oryginalnego 
drzew orytu  prof. W ład ysław a  S koczylasa  p. t. 
„G łow a  górala11. Z  kolei następują obok k orow o ­
d ó w  w ycinanek ludow ych  kom pozycje  graficzne 
Tadeusza G ronow skiego, W acław a  Husarskiego, 
Kamila M ackiew icza oraz kilkadziesiąt reproduk- 
cy j z obrazów  m alarzy ludu na czele z ilustracją 
A. Kędzierskiego do „C h łop ów " R eym onta, jak ró­
wnież szeregu dziel sztuki ludow ej.

W y so ce  urozm aiconą treść literacką stanow ią: 
syntetyczny artykuł Z. D ębickiego o roli państw o­
w ej ludu polskiego p. t. „P rzem iany", retrospekcja 
W . Husarskiego p. t. „P o lscy  malarze ludu", prace 
prof. Eu. Frankow skiego p. t „O  sztuce ludu pol­
skiego", Jankowskiej - O rynżyny „Zabaw ki ludo­
w e " , przekom iczna hum oieska Kornela M akuszyń­
skiego p. t. „Jedno słow o  kochającej kobiety", lu­
dow a  now ela St. M łodożeńca pt t. „Jak się w 
P ietrkow y serce rozszerzy ło", oraz piękna „S z o p ­
ka" E. Zegadłow icza .

Numer gw iazdkow y Tygodnika Illustrowanego, 
będący  harmonijnie skom ponow aną całością  i ję­
ci nem z najbogatszych w ydaw nictw  legoroczn ej 
gwiazdki, znajdzie się niewątpliw ie w  każdym  poi 
skim domu. Sprzedaw any w e  w szystkich  księgar­
niach w cenie zł. 2 gr. 50 za zeszyt, dostarczony 
został w szystkim  stałym  prenum eratorom  b ez ­
płatnie.

HUM OR.
Ina m oja ' Nie m ogę dłużej w y3m ać i piszę ten 

list do Ciebie. Zawiadam iam Cię, żem za o2gę 
o3mał t .  7 dni temu leżałem, bo miałem w  5e dziu­
rę. M yślałem , że umrę, ale pal 6, raz kozie śmierć.

Teraz ledw o lOCę. Jutro odjeżdżam y do 9io Ko­
ścio łów . Całuję Cię 1000 razy. T w ój kochający Cię 
Zygmunt.

Frajter 14 kompanii 15 pułki
16 styczeń  17 roku.

HUTA SZKLANA
„ZACISZE"

W C Z Ę ST O C H O W IE
g o to w a  d o  n a tych m iastow ego  uruchom ie­
nia D O  S P R Z E D A N IA  na d o g o d n y ch  w a ­
runkach. Z g ło szen ia : C zęstoch ow a  Z . O r ­

łow sk i. A le ja  29. — T e le fon  36.

S B L a H .  [ l i e i ł n o - F a i a i . i i

fmśSmą
i p S l p i

n A d . K ow alsii. Warszawa. H

Wieniec —  PszczółKa
Ty g o d n ik  ilustrowany

Najstarsze pismo ludowe w Małopolsce

kwartalna 1 zł bO ar.
Kraków, Dunajewskiego 7.
Numery okazowe wysyła się na żądanie.

w y  w y  y  w  y  * »  ▼ -w ▼ ▼ ▼ * » • *

Szczep ludzki, liczący 15 członków.

— o—



8 „G O N IEC K R A K O W SK I" Nr. 3.

K o m p le k s  
f a b r y c z n y
w śródmieściu PO Z N A N IA , wraz z cał- 
kowitem nowoczesnem urządzeniem, na­
dający się do fabrykacji lub konfekcji, 

jest zaraz do nabycia.
Reflektanci bez p średników, posiada­
jący 8 0  do 100  tysięcy zł. gotówki, 
zechcą zgłosić się pisemnie do Admi­
nistracji »G ońca Krakow skiego" pod 

„Nr. 5 1 . 4 3 " .

( n a j s k u t e c z n i e j  n i s z c z y

O DCI SJV!
I SKORE, ZGRUBIAŁA,; BRODAWKij

Lk la w ij
rasL A B .  C H E M .  

F A R M .

A P. KO W A LSKI

AMOL

Marka ^  Fabryczna

Prócz innych zalet jest:
N iezbędny dla spo rto w co w  I do p ielęgno w a nia ja m y ustnej 
Usuwa n i e p r z y j e m n y  zapach ust.

Nacieranie po goleniu oczyszcza skórę. 
• ^Ż ą d a ć  w aptekach i składach aptecznych

Eliskir na loki i fale, emalia 
na twarz, aparaty do samo- 
masażu twarzy i biustu, i inne 
nieznane ostatni u kosme­
tyczne nowości. Żądajcie ka­
talogów załączając znaczek 
pocztow i. LABOR skrzynka 
poczt Nr. 61 Bydgoszcz. 4122

V

n i  m uzyczne
poleca

N I K I E L
(raków, ul Szewska 2

zioła z
Słynne w całym świecle

GÓR H A R C U
Dra Lauera

Zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie 
jak prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. v. Ley- 
den, Dr. Hochfloetter, Dr. Martin i wielu innych 
wybitnych lekarzy, radykalnie usuwają wszelkie 
ciemienia żołąakowe, cierpienia wątrooy, cier­
pienia nerek, kamienie żółciowe, hemorojdy, 

artretyzm i reumatyzm.
ZIOŁA Z GÓR H iRCU Dra Liuera zostały na­
grodzone na wystawach lekarskich naiwyższemi 
odznaczeniami i złoteini medalami w Berlinie, 
Londynie, Wieduiu. Paryżu i wielu innych mia­
stach. Tysiące po iziękowań otrzymał Dr. Lauer 

od osób wylec/onych.
Cena pół pudełku Zł. 1*50, podwójne pu­
dełko Zł. 2*50. — Sprzedaż w aptekach 

i składach aptecznych.
UWAGA: Każde oryginalne pudel, o zaooatrzone 

Nr. 43 wg. rej. w Min. Zdrowia Publ.

Na sprzedaż całe

wraz z maszyną zapędową marki Lanca 
o sile 80 koni i narzędzia stolarskie.

Zgłoszenia do biura ogłoszeS ,,PAR“ , Ostrów (Wlkp.).

Syndykstfinansowy
wypczycza

KAPITAŁY
zdrowym przedsiębiorstwom handlowym lub 
przem ysłow jm  przez gwaranio*ane subskrypcje 

na akcje i obligacje w Londynie. 
Zgłoszenia w jęzjku angielskim lub niemieckim 

do P. D. E. ,c o treet’8, Gracechurch St., 
London E. C. 3. 4116

Kursa naukowa „ W iE D Z A "
pod osobistera kierów. Prof. Bogu«ł. Butrvmowjoza, Kraków, 
Studencka 1. 14. —  Przyjmują v'pisy na now y rok szkol­
ny 1925/2fi. Kursa cbejmują: 1) Kursa maturyczne: gim­
nazjum klasyczne, humanistyczne, ncohumanistyczne i 
matematyczno - przyrodnicze 1 - roczne i 2 -letn ie ; 2) 
Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4 - ch klas; 3) 
Kurs seminarium nauczycielskiego jednoroczny i dwu­
letni: 4) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półrocz­
ny; 5) Analogiczne kursa pisemne wszystkich typów za- 
pomocą świeżo przez lachowych profesorów opraco­
wanych skryptów, wskazówek 1 programów nauki, po­
łączone zostały z kursami zbiorowemi w Krakowie J 
prowadzone są przez uczących na pow yższych kutsach 
profesorów szkół średnico równolegle z normalnym to­
kiem nauki tychże Kursów. — Na Kursach „W iedza11 
udzielają nauk tylko najwybitniejsze siły fachowe gim­
nazjów krakowskich od 5 do o godzin dziennie. — Spis 
grona profesorów do przejrzenia w sekretariacie. W szei 
kie potrzebne podręczniki do dyspozycji uczniów (enic). 
Dla wojskow ych i inwalidów opust 25 procent. W szel­
kich imlormacyj udziela się bezpłatnie.

Różne

7'iK LAD  Ortopedii i Bandaży L. Knapińskl, Kraków, 
Mikołajska 7, poleca paski przepuklinowe, opaski brzu­
szne, prostotrzymacze i t. p. (4692)

MASZYNY do szycia, znane , Kasprzyckiego" z apara­
tem do haftu. Splata w 12 ratach. Polecamy tanio. The 
Kasprzycki Company, Warszawa, Marszałkowska 153, 
Chłodna 28. —  Telefony: 104-51 i 113-51. Prowincja
może zamawiać listownie. (3957)
SPRZEDAŻ si ki a okiennego i luster. Wątrobowa, ulica 
Szewska 9, w podwórcu.

PIERWSZA W POLSCE artystyczna pracownia naprawy 
dywunów perskich i makat HENRYK BOBER, Kraków, 
Librowszczyzna 6. Cj ny nisk e. Naorj.wa solidna i szybka.

SZKŁO okienne obrazowe i lustra poleca oraz wyko­
nuje wszelkie roboty szklarskie 20 tanie]. — Zakład 
szklarski: Toriańska 38 w podworcu. Stanisław Dud/.ik.

ZAM1ENIE fortepian na pianino w dohrym stanie. Zgło­
szenie do Administracji „Gońca Krakowskiego" —  pod 
„Zmiana".
ZGUBIONE papiery wojskowo na nazwisko Chapek Sta­
nisław, unieważnia się.

MASZYNISTA - MONTER i mechanik zredukowany 
z powodu zamknięcia ruchu w tartaku, poszukuje posa­
dy w tartaku, młyiue lub w brow aru  od 15 stycznia 
1926 r. —  Zgłoszenia 1 stawne przyjmuje Administracja 
„Gońca Krakowskiego pod „Maszynista - Monter".

M ał wapienny
w yso k o p ro ce n to w y

do sprzedania w większych 
ilościach

Kieeckie T - w o  
Przemysłu i Handlu

Sp. Akc.

W arszawa, Wspólna 5 1 . T ei. 2 8 7 -4 0

Brzytwy ostrzy
pod gwaiancją, wybór brzytew 

nowych od 5 do 10 zł.
J. M YSZ i G W S K I  
Kraków, ul. Dietlowska 46

BANK CUKROWNICTWA S. A. W POZNANIU
ODDZIAŁ WE LWOWIE, UL. KOPERNIKA 9

Nr. telefonów: Dyrekcji 617 i 242, Wydz. Kom. Tow. 821, Wydz. bank. 25-40, Buchalterji 17-50, 
Sekretarjatu 965. 

Adres telegraficzny: „BACUKFO*

BANK DEWIZOWY
CENTRALA: Poznań, ulica Seweryna Mielżyńskiegro L. 2. 
ODDZIAŁ: Warszawa, ulica Krakowskie Przedmieście L. 55.

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące. Wykonuje szybko zlecenia przekazowe w Polsce 
i zagranicą, oraz inkaso weksli miejscowych i zamiejscowych na najkorzystniejszych warunkach. Przyjmuje wkłady, 
oprocentowując je według umowy. Otwiera rachunki bieżące, wypłacając bez uprzedniego wypowiedzenia. Posiada 

połączenie ze wszystkiemi rynkami świata handlowego. 

Oddział komisowo - towarowy przeprowadza sprzedaż hurtowną cukrów wszelkich sortymentów ze wszystkich 
związkowych cukrowni w Polsce po oryginalnych cenach.

m vvm <n fvvfvm v
Z DRUKARNI LUDOWEJ W  KRAKOWIE.


